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n a c z e l n y  o r g a n  o z n , oma­
miając wyniki wyborów w W arsza­
wę, stwierdza m. in., żo na rozbi- 
VH Kłosów polskich skorzystali Ży­dzi.

Obserwacja niewątpliwie słuszna, 
g и  pierwszy to wypadek, żo «dzie 
•olae.y się kłócą, tani korzystają in- 
"ö narody.

Szkoda, żo „Gazeta“ nie wyclą- 
dalszych wniosków z te j obser­

wacji. Czyżby uważała, żo zarówno 
0l»a, jak  i Ozon zrobili wszystko, 
co w ludzkiej mocy, aby doprowa­
dzić do zgody między Polakami i or­
ganizacjami, które ich jednoczą?

Tymczasem w te j dziedzinie jest 
bardzo wicie do zrobienia i to zwła- 
*jcza ze strony Ozonu. W ystarczy 
choćby stwierdzić, że wśród rozra­
chunków powyborczych, przeprowa­
dzonych między różnemi ugrupowa­
niami, ton prasy ozonowej wyróż- 
n>a się zdecydowanie: iron ją , gnie­
wem, groźbą; jest w nim niemal 
Wszystko — oprócz nuty zgody i po- 
fedna n ią ^  (k .) . ^

d a r e m n e  t r u d y
Oferty dobrej woli 

odrzucane w Berlinie 
(Patrz artykuł wstępny na str. 3-ej)

Nowy wiceminister
Ł. K rtiw uhki 

w miu. rolniclw a
Prezydent R.P. mianował Leonar­

da Krawulskiego dyrektora departa 
frientu w ministerstwie Rolnictwa i 
Reform Rolnych podsekretarzem 
stanu w temże ministerswie.*

Prezydent R. P. mianował dr. 
Maurycego Jaroszyńskiego podsekre 
tarza stanu w min. Rolnictwa i Re­
form Rolnych — prezesem Pań­
stwowego Banku Rolnego.

Zorza p o la rn a
tS minut na Kaszubach

Po raz trzeci z rzędu we wcze­
snych godzinach wieczornych nad 
całą „Szw ajcarją Kaszubską“ wy­
stąpiło zjawisko zorzy polarnej.

Zjawisko trwało 18 minut i wy­
stąpiło w postaci trzech olbrzymich 
Wstęg świetlnych, jedna nad drugą
0 kolorze czerwonym.

W arta  i P ilica
ж а п а а г ж й ц

W województwie łódzkiem W arta
1 Pilica oraz wszystkie ich dopływy 
stanęły.

ж
Śpiący k ierow ca  

3 o fiary katastro fy
Dn. 21 b. m. o godz. 3.45 nad ra ­

nem wydarzyła się katastrofa sa­
mochodowa na szosie między Ko­
złową Górą a  Piekarami Sląskiemi.

Samochód ciężarowy, kierowany 
przez szofera Józefa Sadowskiego 
z P iekar SI. wjechał do rowu i uległ 
Zupełnemu zniszczeniu.

Szofer i  dwaj pasażerowie wyrzu­
ceni z wozu na szosę odnieśli cięż­
kie obrażenia. Rannych odwieziono 
do szpitala w Piekarach.

Szofer w czasie jazdy zasnął i to 
spowodowało wypadek.

Skazanie Włocha w Tunisie
za zorganizowanie 

dem onstracji
RZYM. 20.12. Agencja Stefani 

donosi z Tunisu, iż tam tejszy sąd 
skazał obywatela włoskiego Ubaldo 
Bey na 3 miesiące więzienia i 500 
franków grzywny.

Akt oskarżenia zarzucał Rey*owi 
»organizowanie nielegalnej demon- 
»trac il w dniu 8 grudnia.

Długie święta polityczne
Nastroje w kuluarach-Teorja o dwóch epokach

Rozpoczęły się już fe rje  św ią - t 
toczne w w ew nętrznej polityce 
państw a.

W  Sejm ie i w Senacie padły 
w czoraj trad ycy jn e  życzenia „W e' 
sołych Ś w ią t”, p. p rem jer Skład- ] 
kow.ski przebyw a na urlopie 
św iątecznym  w Zakopanem , p. 
w iceprem jer K w iatkow ski w yb ie­
ra  się do K ryn icy, gdzie spędzi 
św ięta. P. P rezydent Rzeczypo-] 
spo lite j przesunął term in przyj-1 
m ow ania życzeń noworocznych 
na Zamku na dzień 8 styczn iu ,' 
kom isje sejm owe wznow ią pracę
11 styczn ia.

Św ięta Bożego Narodzenia, bio­
rące w sw oje w ładan ie cały k ra j, 
zapanow ały również w życiu  po- 
litycznem  i po trw ają  p raw ie  do 
połowy styczn ia. D ecyzja P. P re ­
zydenta, aby o fic ja lne życzen ia

noworoczne przenieść ze św ięta 
Nowego Roku na najb liższą n ie­
dzielę styczniow ą, um ożliw i c a ­
łemu św iatu  dyplom atycznem u, 
rządowem u i po litycznem u w Pol 
see spędzenie długiego okresu 
świątecznego bez przerwy i prze­
szkody.

Dotychczas stosowany był w 
Polsce p rzy ję ty  z obcego ceremo- 
n jału , zw yczaj sk ładan ia Głowie 
Państw a o fic ja lnych  życzeń no­
worocznych w sam  dzień Nowego 
Roku. Cały korpus dyp lom atycz­
ny, rząd, Sejm  i Senat, generali- 
c ja  i w yższa b iu rokrac ja , św iat 
po lityczny i tow arzysk i udaw ał 
się w Nowy Rok na Zamek, aby 
złożyć życzenia noworoczne dla 
P. Prezydenta osobiście i d la  re ­
prezentowanego przezeń narodu 
i państw a.

Ze zw yczajem  tym, p rzeryw a­
jącym  w ielu  ludziom  w ypoczy­
nek św iąteczny, zerwała najpierw  
w Europie Trzecia Rzesza. Już 
przed k ilk u  la ty  kanclerz H itler 
postanowił przy jm ow ać o fic ja lne 
życzen ia noworoczne około poło­
w y styczn ia, ab y  św iatu  dyp lom a­
tycznem u i o fic ja lnem u um ożli­
w ić swobodę i zapew nić spokój 
na cały okres św iąt, k tó ry  nor­
m aln ie kończy się dopiero po 
św ięcie Trzech Króli, czy li po 
dniu 6 styczn ia.

W  Polsce stanic się to obccnic 
poraź pierwszy. D ecyzja P. Pre­
zydenta pow itana została z zado­
woleniem  przez liczne koła ofi­
cja lne , polityczne i tow arzysk ie 
w sto licy i na prow incji. Bardzo 
w iele osób ze św iata  dyp lom acji, 
w ładzy i po lityk i w yb iera  się z

Zadowoleni z arbitrażu
W ęgry w ierne osi B erlin  — Rzym

BUDAPESZT, 21.12. W toaście ! z zaprzyjaźnionemi państwami, 
wygłoszonym podczas obiadu wyda- ' 
nego na cześć min. Ciano węgierski 
minister spraw zagr. hr. C saky.o- 
świadczył m. in., że polityka zagra­
niczna Węgier pozostaje wierna osi 
Berlin — Rzym oraz będzie dążyła 
do rozwoju najlepszych stosunków

Mówiąc o decyzji wiedeńskiej, 
mówca oświadczył, iż W ęgry prze­
pełniono są uczuciem wielkiej wdzię 
czności dla Mussoliniego i min. Cia- 
Ro, którzy ułatwili powrót miljona 
Węgrów do Macierzy.

J Minister hr. Ciano w odpowiedzi 
" oświadczył, iż Włochy są  całkowi­

cie zadowolone na widok powstają­
cej w Europie Środkowej 1 w base­
nie dunajsldm konstruktywnej 
współpracy i warunków pokojowego 
współżycia.

daiencw — nowy miralster
spraw  zagranicznych Rumunji

Dn. 20 b. m. w B ukareszcie na 
posiedzeniu rad y  m in istrów  pod 
przewodnictwem  kró la , minister 
spraw  zagran icznych  Petrcscu 
Comncn podał się do dymisji.

Król Karol II dym isję  przyjął. 
Ministrem spraw zagranicznych 
został mianowany b. senator Grze 
gorz Gafcncu, zaś b. minister Pe­
trcscu Comncn mianowany został 
ambasadorem przy Watykanie.

Poselstwo rum uńskie p rzy W a­

tykan ie  zostało podniesione z dn. 
1 styczn ia  do rang i am basady.

Ambasador Petrescu Comnen 
spraw ow ał już uprzednio funkcję 
posła p r?y  Sto licy Apostolskiej.

BUKARESZT, 21.12. Agencja 
Rador kom un iku je : Senator Ga- 
fcncu został mianowany mini­
strem spraw zagranicznych i zło­
żył przysięgę na ręce króla.

X
Min. Gafencu urodził się w r. 1892,

ukończył prawo na uniwersytecie pa­
ryskim. Z zawodu jest dziennikarzem. 
W wojnie światowej brał udział jako 
lotnik. Posiada order Michała Walecz­
nego, oraz brytyjski Krzyż Wojenny. 
W r. 1922 został naczelnym redakto­
rem dziennika „Argus". W r. 1937 za­
łożył dziennik „Timpul“:

W r. 1928 został sekretarzem gen. 
ministerstwa spraw zagranicznych 
przy min. Titulescu, następnie był pod 
sekretarzem stanu w ministerstwach 
spraw zagrań., handlu i komunikacji.

W arszaw y na św ięta do uzdro­
w isk  górskich . Cały ten świat 
powróci do sto licy dopiero przed 
8 stycznia.

• .  •
Na innem  m iejscu  informuje* 

m y o tem, co się działo wczoraj* 
w parlam encie, tu ta j wypada nami 
zaznaczyć te nastro je i zdarzenia 
polityczne, które ujawniły się ul«s 
jako na marginesie obrad sejmo« 
wych.

N ajw iększe zainteresowanie w 
kołach po litycznych obudziła pi­
sem na odpowiedź marszałka Sej- 
mu M akowskiego, przesłana klu­
bowi ukra iń sk iem u w odpowie­
dzi na jego próbę wniesienia do 
la sk i m arszałkow sk iej wniosku u- 
stawodawczego o wprowadzenie 
autonom ji te ry to rja ln e j w Mało­
polsce W schodniej.

P. m arszałek M akowski odpo* 
w iedział z w ie lk im  spokojem, i é  
wniosku ukraińskiego nie m oi«  
przyjąć do laski, ponieważ ni®i 
odpow iada on w arunkom , przo*' 
w idzianym  przez konstytucję.

W niosek u k ra iń sk i zmierzali 
m ianow icie do zm iany konstytu­
cji, k tó re j m ożliwość sformuło­
w ana jest w art. 80 p. 1 ustawyj 
konstytucy jne j w sposób nastę­
p u jący :

Zmiana konstytucji mnie być dok»-, 
nana z inicjatywy Prezydenta Rzeczypo» i 
spolitej, Rządu lub 1/4 ustawowej ltr»>i 
by posłów.

Poselski wniosek ustawodaww, 
czy, zm ierza jący  do zmiany kon*i 
s ty tuc ji, mnsl być zatem podpl-j 
sany conajmnicj przez 52 posłów., 
Nie pozostający w sprzeczności *{ 
konstytucją  ustawodawczy wnio-ij 
sek poselsk i w ym aga podpisu tyl*) 
ko 15 posłów.

Drugą sensacją  po lityczną wcztw 
ra jszego  dn ia sejm owego stała się 
in terp e lac ja  szefa Ozonu, poeła 
gen. S k w ar czyńsliicgo i 116  Iow. 
w  bw cstji żydowskiej. Interpela«, 
c ję tę, k tó ra obudzi z pewnoScią 
n iem ałe zain teresow an ie w krąi 
ju , podajem y oddzielnie.

( DoKunczenie «л s t r .  S - e j )

Antyżydowska inicjatywa Ozonu
Interpelacja pasła gen. Skw arczyńskisgo i 116 to w a rzy s zó w

Na wczorajszem  posiedzeniu 
Sejm u została złożona in terp e la­
c ja  p. t. „W  spraw ie środków 
zm ierzających  do pod jęcia i p rze­
prow adzenia m asow ej em igracji 
żydow skiej w celu radykalnego  
zm niejszen ia ilości Żydów w Pol- 
see .

In terpelację podpisał szef O- 
zonu pos. gen. Skw arczyńsk i i 
116 innych posłów.

Na w stępie in terpe lanci p rzy­
pom inają że Ozon w  d ek la rac ji 
płk. Koca z dn. 21 lutego i w u- 
chw ałach z dn. 21 m a ja  r. b., 
p rzec iw staw ia jąc  się stosow aniu 
przeciw  Żydom gwałtów i eksce­

sów niezgodnych z honorem i 
godnością narodu polskiego i  o- 
perow aniu w te j kw estji frazesem  
i dem agogją stoi na stanow isku 
konieczności radykalnego  zm niej­
szenia ilości Żydów w Polsce dro­
gą m asow ej em igrac ji.

„Żydzi są — jak piszą interpelanci 
czynnikiem osłabiającym i hamującym 
normalny rozwój polskich sił narodo­
wych i państwowych. W strukturze na­
szego gospodarstwa stanowią element 
wysoce niepożądany, utrudniający usa­
modzielnienie gospodarcze* polskiej lud 
nośel wiejskiej 1 miejskiej.

Z tych generalnych założeń wycho­
dząc dążymy zdecydowanie do spol­
szczenia naszego handlu, przemysłu I 
rzemiosła ora* do wyeliminowania

wpływów żydowskich z polskiego ży­
da kulturalnego i społecznego.

Interpelanci ozonowi zapytują prent- 
jera:

1. Czy Rząd zamierza przystąpić do 
niezwłocznego podjęcia energicznej t 
wszechstronnej akcji, mającej na celu 
przy użyciu wszelkich dostępnych środ­
ków jak najwydatniejsze zmniejszenie 
Żydów w Polsce.

2. Czy Rząd golów jest podjąć nie­
zwłocznie skuteczną akcję umożliwiają- 
Jąeą emigrację Żydów w rozmiarach 
odpowiadających potrzebom gospodar­
czym, społecznym 1 kulturalnym Polski, 
a w szczególności dążyć do:

a) zapewnienia Polsce w ogólnej e- 
mlgracjl żydowskiej udziału odpowia­
dającego obciążeniu naszego żyda pań­
stwowego największą — w porównania 
do innych państw — liczbą Żydów;

b) przyznania niezbędnych I 
nych dla masowej emigracji żydów» 
sklej terenów;

c) uzyskania międzynarodowych fna­
ci uszów dla sfinansowania emigracji Ży­
d ó w  w Polsce.

Interpelanci wyrażają pnsckouanle, Aa 
rząd posiada szczegółowo opracowała* 
dane i materjały dotyczące całokształtu 
sprawy żydowskiej w Polsce 1 zapytają 
p. premjera co rząd zamierza nczyni« 
aby przyspieszyć realizację 
nych celów w kierunku 
rozwiązania problemu emigracji 
skiej w oparciu tej akcji na 
l skoordynowanem działaniu 
wyftr czynników, 

oraz czy 1 — w jakiej formie 
n a  poinformować Sejm o 
sowych wynikach prac, im te m Jy q M  
do rezatezygnicela Ugo pwhlw w *« ,

ta a iie , cukierki i wszelkiego rodzaju słodycze w najlepszym gatunku do nabycia w sklepach F. T E H S Z E R T A
i

ulica Piłsi



Długie święta polityczne
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Interpelanci domagają się od 
rządu „energicznej 1 wszechstron­
ne] akcji”, zm ierzającej do 
zm niejszenia ilości Żydów w Pol­
sce, oraz m ówią o konieczności 
zorganizow ania m asowej em igra­
c ji hidności żydow skiej z Polski. 
Szczególnie kom entowany był ten 
ustęp in terpe lac ji, w którym  po­
słowie w yraża ją  przekonanie, że 
„rząd posiada szczegółowo opra­
cowane dane i materjały, doty­
czące całokształtu sprawy żydow­
skiej w Polsce”.

W ynika stąd, że Ozon pragn ie 
w najb liższym  czasie przystąp ić 
do rozw iązan ia sp raw y żydow­
sk ie j w Polsce, że naraz ie ocze­
kuj«; odpowiednich projektów  od 
rządu, ale że posiada też p lany 
własne.

Rząd posiada regulam inow y 
czas 45 dni na udzielenie odpo­
wiedzi na in terpelację poselską. 
Najpóźniej zatem w pierwszej po­
łowie lutego kw estją żydowska 
w ypłyn ie na forum parlam entar- 
nem, a le  są już teraz dane do 
przypuszczenia, że stan ie się to 
jeszcze w styczniu 1У39.

In terpelacja Ozonu w kw estji 
żydow skiej wytrąciła z ręki po-

cej Jest zdobyci") mas dla pewnej o- 
kreślonej idei роНЬшгшХ

W epoce Śmigłego zarysowuje się 
Najwyraźniej tendencja do otrzymania 
mas w stałem napięciu, do narzuce­
nia im wielkich problemów, do tak 
głębokiego przeorania ich psychiki, a- 
żeby nawet życie zwyczajnych „zja­
daczy chleba“ zaczęło się kształtować 
pod znakiem wielkiej idei i wielkich 
zagadnień. Gdy dawniej ideałem była 
bierność, dzisiaj stała się aktywność. 
Gdy dawniej dążono, aby obywatel 
my61ał kategorjami swego podwórka, 
gminy, lub conajwyiej powiatu, dzi­
siaj każe mu się myśleć kategorjami 
w skali ogólno - państwowej.

Dominujący dzisiaj w życiu pol- 
skiem styl nowej epoki, winien przeni­
kać wszystkie dziedziny życia zbioro­
wego. Nie może pozostać poza jego 
zasięgiem i dziedzina ordynacji wy­
borczej. Gdzie, jak gdzie, ale tutaj 
właSnlo powinny znaleźć swój wyraz

nowe tendencje polityczne, życie pol­
skie kształtuje się d â~ îj p-ri s sak iee  
Idei, a  więc l ordynacja wyborcza po­
winna przewidywać głosowanie na 
ideę, a nie na reprezentantów drob­
nych lokalnych interesów.“

Autor wywodzi wkońcu, że n ie­
ma żadnych powodów, aby w no­
wej epoce „dław ić i tłum ić entu­
zjazm  i patos” społeczeństwa.

Istotnie, jeśli chodzi o patos, to 
jest go bardzo dużo w przytoczo­
nym  artyku le . Można się też do­
patrzeć w nim entuzjazm u. Ża­
łować natom iast w ypada, że n ie­
m a tam  bliższych in form aevj o 
tem, dokąd zm ierzają p ro jek ty 
nowej o rdynacji wyborczej.

A to, mimo wszystko a  także 
mimo św iąt, jest d z is ia j n a jw aż­
niejsze. ( " )

' ‘j e d e « '!wkwks
S P E Ł N I A  W S Z Y S T K I E  Z Y C Z E N M

Województwo śląsho-KrakowsHie
Zaopatrzenia dita Xaoizia

Poseł dr. Putek zgłosił d. 21 b.m. 
Interpelację do premjera w sprawie 
podziału administracyjnego pań­
stwa przez utworzenie wojewódz­
twa śląsko-krakowsklcgo. 

Interpelant pisze, że:
„utrzymanie województwa krakow-

stwa. Powstający centralny okręg j 
przemysłowy wymaga skoncentrowa-

Ci_. . . .  - Bklego w dotychczasowych granicach
sla Stochu projekt ustawy o „tym stanie się przeszkodą w nnleżytcm 
czasowych obywatelach”. Zbliżo- funkcjonowaniu administracji pań- 
ny do ONR. poseł Stoch opraco­
wał, jak  wiadomo, projekt u sta ­
wy antyżydow skiej, ogłosił go w 
prasie, a le  nic pozyskał 15 pod­
pisów i nie zgłosił dotychczas 
swojego pro jektu do lask i m ar­
szałkowskiej. Posłowie ozonowi

rząd ustosunkował się do zagadnie­
nia zreformowania podziału admi­
nistracyjnego państwa przez utwo­
rzenie województwa śląsko-krakow- 
skiego oraz czy i kiedy zamierza tę 
sprawę załatwić.

X
Poseł dr. Putek zgłosił wczoraj 

jeszcze jedną Interpelację do min. 
opieki społecznej w sprawie wstrzy­
mania przez czechosłowackie kasy

tiia w jednem województwie admini- i brackie wypłaty zaopatrzeń dla pol­
skich obywateli:

Interpelant pyta
1) czy minister nie zechciałby wy-

stracji tego okręgu, to też liczyć się 
należy z koniecznością włączenia do 
tegoż okręgu wielu powiatów ze wscho j
dniej części województwa krakowskie- | jaśnić w jakiem stadjum znajduje się 
go. Tak znów okrojone województwo kwestją wspomnianych wypłat, jakie 

, krakowskiego stanie się niezdolnym do, w tym względzie poczynione zostały
Otrzymali wyraźny zakaz podpl- życia okręgiem administracyjnym“. ! kroki, oraz czy I kiedy należy spo- 
sywanla projektu p. Stocha, teraz Wreszcie zaznacza p. Putek, żerdziować się definitywnego zalatwle- 
dostatecznie wiadomo, dlaczego, uświadomienie i polityczne wyrobie nia sprawy?

nie ludności województwa krakow-Ozon posiada własne pro jekty w 
kw estji żydow skiej i nic chce n i­
komu ułatw iać roboty konkuren- 
îy jn e j d la samego siebię.

W  ku luarach  sejm ow ych mó­
wiono dużo o wyborach sam orzą­
dowych, przyznając nareszcie be/. 
ż»dnych „ale”, że Ozon jedyn ie  
w W arszaw ie w ykazać się może 
sukcesem , nie takim  wprawdzie, 
>Jk oczekiwano, a le  jednak suk ­
cesem. Koła polityczne były 
zgodne w opinji, że w ybory z 
medzieli 18 grudn ia wzmocniły 
pozycję całego rządu, a w p ierw ­
szym rzędzie p. w iceprem jera 
Kwiatkowskiego. Chodzi tu na-

skiego wymaga złączenia zachod­
nich ziem województwa krakowskie 
go z województwem Śląskiem i roz­
ciągnięcia na nie zasłużonego przy­
wileju w postaci autonomji śląskiej.

Podpisany zapytuje premjera jak

2) czy minister nie zechciałby za­
rządzić rejestracji wszystkich poszko­
dowanych przez zatrzymanie wypłaty 
rent I zaopatrzeń przez zakłady i in­
stytucje czechosłowackie oraz wyasy­
gnować na wypłatę zaliczek dla tych 
poszkodowanych potrzebnych sum ple 
niężnych ?"

KSIĄZECZKA OSZCZĘDNO.
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Czytelnicy zwyciężają
P rasa  dyrygow ana zam iera

Według informacji z Berlina, od 
1 stycznia wychodzące' od 1871 r. 
pismo codzienne „Berliner Tage­
b latt“ ma być połączone z gazetą,
„Berliner Volkszeitung“. Koncern 
Ullsteina, noszący obecnie nazwę 
„Deutscher Verlag“, w ydający te ga

60-lecie sakry Kapłańskiej Piusa XI
Ojciec $*V. wzywa do modłów i ucaynków miłosierdzia

CITTA DEL VATICANO. 20.12. 
W dniu dzisiejszym, rozpoczynają­
cym 60-lecie sakry kapłańskiej Oj­
ca Sw. Piusa XI, w kaplicy pry- 

ł twa lnie o te, koncepcje politvez- watnej papieskiej odbyła się Msza 
n*. które zm ierzają do szerokie- Sw., którą celebrował Papież w a- 
gf» zjednoczenia narodowego, а syśeie najbliższego otoczenia, 
które p. w iceprem jer rzucił poraź w  ?zasie Мз2У Sw- PaP ^  
n  w  kw ietn iu  r. b. w K a-, * - ™  *a i f

am . , Kaplica papieska była bogato
W ielu sądzi, że wznowione po przybrana kwiatami w obfitej ilo- 

f«rjaeh  św iątecznych, życic poli­
tyczne przyniesie z pewnością no- 

zdarzenia na drodze rea liza ­
cji planów p. w iceprem jera.

ści nadesłanemi z różnych stron 
Włoch i z zagranicy na tę uroczy­
stość.

Po Mszy Sw. Pius XI przyjął ży­
czenia od obecnych. Z całego świata 
nadeszły niezliczone ilości depesz z 
życzeniami, specjalnie drogie sercu 
Papieża — z Polski, Medjolanu, De- 
sio. Nadeszły też życzenia od rzą­
dów i szefów państw.

Dziś, jak  zwykle, już w rannych 
godzinach, Ojciec Sw. rozpoczął swą

pracę, udzielając licznych posłuchań 
oraz odbywszy dłuższą naradę z kar 
dynałem — sekretarzem stanu.

Stosownie do życzenia wyrażonego 
przez Ojca Sw., jubileusz 60-letniej 
Jego sakry powinien się przejawiać 
nietylko w zewnętrznych obchodach, 
He przedewszystkiem w krucjacie 
modlitw i w uczynkach miłosierdzia. 
Szczegółowy program tego obchodu 
będzie niebawem podany do wiado­
mości publicznej.

W  Sejm ie i poza Sejm em  zwró 
cono uwagę na „Czerwoną Różę”, 
czasopismo p o jaw ia jące  się w 
W arszaw ie w odstępach dość n ie­
regularnych . Pub licysta z grupy 
Młodych Piłsudczyków, p. W itold 
Ipohorski - Lenkiew icz, w ystąpił 
tam z c iekaw ym  elaboratem  pod 
tyt. „Zdławiony patos”.

Autor dowodzi, że po epoce 
Piłsudskiego wkroczyliśmy w e- 
pokę Śmigłego. Do te j nowej 
epoki nie mogą pasow ać koncep­
cje polityczne płk. Sław ka, an i 
jego o rdynacja wyborcza.

„Aspektem społecznym epolet Śmi­
głego, pisze autor, jest śmiałe się- 
(nlęele do mas. Podczas gdy w okre­
sie slawskowsklm dominowała nie­
chęć do politycznych zainteresowań 
tpołcczeństwa, tendencją epoki bieżą-

Napaść na burmistrza New Yorku
Napastnik — chory umysłowo

NOWY JORK. 20.12. Keuter do- tomność i zarządził usunięcie napast
nosi, że dziś na schodach ratusza nika.
nowojorskiego potężnie zbudowany Powód napaści nie jest znany,
mężczyzna rzucił się na burmistrza zwracają wszakże uwagę, że bur-
N. Jorku, La Guardia i obalił go mistrz otrzymał ostatnio szereg li-
uderzeniem pięści.

Policjanci i świadkowie zajścia 
rzucili się na napastnika i pobili go 
do nieprzytomności.

Burmistrz szybko odzyskał przy-

stów z pogróżkami.
NOWY JORK. 20.12. Sprawca na 

padu na burmistrza La Guardia 
nazywa się James Hagen i jest z

pochodzenia Irlandczykiem.
Ponieważ zdradza on objawy cho 

roby umysłowej, umieszczono go na 
obserwację w szpitalu psychjatrycz- 
nym.

La Guardia oświadczył, że Hagen 
od czterech la t kilkakrotnie nacho­
dził go w różnych sprawach, nie 
mówiąc dokładnie o co mu chodzi.
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zety ma ulec fuzji z wydawnictw^j 
Franza Eher'a, który jest wlasc .1
clelem urzędówki partyjnej „V®el’ /< nara 
kischer Beobachter“. Franz EW, ego i 
jest wydawcą „Mein Kampf“. 11 oso!)

W Wiedniu połączone być n w jgłowie! 
w jedną gazetę trzy wydawnictw™ Chumhc 
„Wiener Tageblatt“, „Neue Fr*j tlister t 
Presse“ i „Neues Wiener Journal/b^ p jt
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Wszystkie te zarządzenia są ocz. 
ście spowodowane przez niechęć cw 
telników do prasy dyrygowanej.

Daiadier jedzie da Tunisu i na Korsyką
Inspekcja garnizonów I fortyflkacyj

Nasz dodatek
DO NUMERU Z DN. 23 В. M. 

DOŁĄCZONY BĘDZIE DLA NA­
SZYCH PRENUMERATORÓW 
NASZ DODATEK „ILUSTRA­
CJA”.

PARYŻ. 20.12. W kołach poli­
tycznych potwierdzają zapowiedź po 
dróży premjera Daladier na Kor­
sykę i do Afryki Północnej, którą 
to podróż premjer francuski miałby

odbyć w ciągu stycznia.
Przy okazji te j podróży prem­

jer, który jednocześnie piastuje te­
kę Obrony Narodowej i Wojny,

Allons XIII oizyskał praw) 
cywilne i majątki

Dekret rządu w liurgo*
BURGOS. 20.12. Ogłoszono <* 

dzii dekret, przywracający b. 1--. 
łowi hiszpańskiemu Alfonsowi  ̂
prawa cywilno oraz posiadane 
lliszpanji m ajątki.

Hr. Ciaiio uda si^
do Biułogrndu

RZYM. 20.12. Po powrocie z BU' 
dapesztu, min. Ciano złoży wizy« 
w Białogrodzie, dokąd zaproszow 
został przez prem jera StojadinoW1' 
cza.

Prezydent IlacbĄ
przybędzie do Słow ak

BAATISLAWA. 20.12. Prężycie'1* 
republiki czeskosłowackiej НаЛ *̂ 
ma w niedługim czasie przybyć <* 
Słowacji.

Celem ustalenia szczegółów jef> 
pobytu, wyjechał do Pragi min. S1!

ipokor: 
Podpisa 
Purty t; 
Jandzie 
40póln< 
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'vysiłkć 
Ro prz 
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Й1Ич Is
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P o ls k o -s iw ie r k ie  ro ko w an ia handlow e
o t f l i ę f l ą  s i ę  w  s t y c z n i u  1 9 3 0

MOSKWA. 20.12. W rozmowach 
jakie toczyły się w Moskwie w o- 
kresie od 16 do 19 grudnia pomię­
dzy ludowym koirisarr-im Handlu 
Zagranicznego Mikojanem a delega 
tem polskiego Ministerstwa Prze­

mysłu i Handlu nacz. Łychow- 
skim ustalono zasadniczą punkta­
cję przyszłej wymiany handlowej 
między Polską a Z. S. R. R.

Ustalono, że w styczniu 1939 r. 
odbędą się polsko - sowieckie roko

p o u y i u ,  w y j e u u a i  u u  r i a g i  u u i i .  " ,  

dor i naczelnik wydziału bezpieczni* 
stwa, dr. Klinovsky.

Ś. p. Ednund Berson
W dn. 14 b. m. zmarł w Boglev^' 

cach w pow. grójeckim znany obyv,'a 
tel ziemski ś.p. Edward Berson, s f i  

dokonałby inspekcji garnizonów, u- • znanego ziemianina i przemysłowe»1 
mocnień i urządzeń wojskowych w j ana Bersona. S. p. Edward Berso” 
Afryce Połnocnej, a przedewszyst- prowadził z wielklem zamiłowanie1” 
kiem w Tunisie. pracę rolnika, starając się przed^

wszystkiem o podniesienie kultuïî 
wsi. Podarował budynki dla szkół wi® 
skich, organizował kółka rolnicze i 
rał się o podniesienie dobrobytu vvl̂ " 
ścian.

W 1920 r. wstąpił na ochotnika ^  
wojska, pomimo ukończonych lat 
dziesięciu. Przez szereg lat był czło® 
kiem zarządu Warszawskiego ToW® 
rzystwa Dobroczynności i prezesem 

.  , rządu szpitalika dla ozłoci Im.
I Bersonów,-
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wanla handlowe, obejmujące i poro­
zumienie clearingowe.

W rokowaniach tych m ają być 
załatwione wszystkie zagadnienia, 
dotyczące obrotu towarowego mię̂  
dzy obu krajam i.
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D A B S E M W E  T R U D Y
Oferty dobre! woli odrzucane w Berlinie

cSufuią

Ös ta t n ia  m owa p rem jera  W ie l 
k ie j B ry tan ji p. Cham ber­
la in a  zaw ierała akcen ty  aż 

•agiczne w sw ej szczerości. Gdy- 
% w B erlin ie  zachowano jeszcze 
Najlżejszą um iejętność rozum ie­
j ą  tego, co m ówi się nad Tam i- 

■— z m ow y te j w yciągn iętoby 
papewno odpowiednie w nioski i 
konsekwencje.
[T ragizm  te j m owy polegał prze- 
iewszystkiem na odwadze p rzy­
daw an ia się do w in  czy błędów 
Spełnionych przez Anglję w cią-

i  szlachetnem ; nic, coby w skazy­
wało na rzetelną chęć m ocarstw  
zachodnich w spółpracy pokojo­
w ej z Rzeszą N iem iecką?

Ten, zdałoby się, n a tu ra ln y  
proces no rm alizac ji stosunków 
zwycięzców z pokonanem i Niem­
cam i został gw ałtow nie p rzer­
w any przez po litykę narodowych 
socjalistów . Narodowi socjaliści 
przekreślili demilitaryzację Nad 
renji i wprowadzili z powrotem  
obowiązkową służbę wojskową — 
m ocarstw a zachodnie, nolens vo-

CI
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îu dw udziesto lecia powojennego, 
w; sposób n ierozum ny i nieszla- 
toetny postępowano w tym  okre- 
>*e — zdaniem  p. C ham berla ina 

z N iemcami, odm aw iając im 
Praw równouprawnionego p art­
ira , co jest przecież p ierw szym  
Warunkiem s tab iliz ac ji pokoju i 
dostępu. Współpraca z Nicinca- 
41, wciągnięcie icli z powrotem 
•o Europy jest naczelnym, naj­
ważniejszym celem angielskiej po 
«tyki zagranicznej.

Mówił to w szystko kierow nik 
kądu k ra ju , k tó ry od p ierw szych 
EW il n iem al po skończeniu woj 
ty rozpoczął wobec swego wczo 
rajszego przeciw n ika dżentelmen 

grę o zapom nienie doznań 
krzywd w ie lk ie j w o jny ; narodu, 
uóry przez usta sw ych  przedsta­
wicieli na konferencji p arysk ie j 
N w slrzym yw ął dłoń przedstaw i­
a l i  F ran c ji w ojennej, p ragną­
cych doprowadzić do ostateczne­
go rozgrom ien ia N iem iec; mówił 
jo w szystko człowiek, k tó ry  w 

t właści,lni'ę te j w spółpracy nic zaw ahał 
' j  ,Voc',k**î n araz ić  na szw ank autorytetu  
nz ’ EW^^ego państw a i swego autoryte- 
£“. 'u osobistego; mówił to wreszcie 
jyć nieczłow iek, którego brat, s ir  Austen 
awnlcW*Chamberlain, „ loknrneńsk i” mi- 
ue Frę> Histcr sp raw  zagran icznych An- 
Journa /l{|ji) p ierw szy w yciągnął rękę do 
ą oczyłUpokorzonych Niemiec, p ierw szy 

Podpisał z n iem i nowy pakt, o- 
Party tym  razem  już nie na „dyk- 
in d z ie ” w ersa lsk iem , lecz na o- 

рГи»* bopólnej ugodzie i zgodzie, i któ- 
ГУ kosztem n iem ałych przecież 
Wysiłków uzyskał d la n iem ieck ie­
go p rzeciw n ika sta le  m iejsce w 
Lidze Narodów. Pochopność, z 

ą Neville Chamberlain prze- 
łeślił całą politykę swego kraju 
* okresie poprzedzającym jego 
f*ądy —  jest zaiste w równej 
gbyba mierze niezrozumiała, jak  
Niesprawiedliwa.

lens pozwoliły im  na to... Czyż 
i to było zbyt mało wym ownem  
św iadectw em  te j w olnej czy p rzy­
m usowej w oli m ocarstw  zachod­
nich w spółpracow ania z N iem ca­
m i? Czyż n ie była tego dowodem 
także i bezkarna an eks ja  A ustrji 
i rozbiór Czechosłowacji doko 
n any pod au sp ic jam i A nglji? Czy 
napraw dę p rem jer C ham berlain  
uw aża, iż tego w szystk iego jest 
jeszcze mato i że Niemcy pow in­
ni o trzym ać od m ocarstw  zachod­
nich jeszcze jeden dowód chęci

dzisiejszych w arunkach  tak im  
dowodem byłoby już chyba ty lko  
oddanie im  kolonij...

Coprawda w tem  m iejscu  za­
trzym ał się naw et p rem jer Cham­
berla in  i ośw iadczył w yraźn ie , iż 
d la  współpracy pokojow ej po­
trzebna jest dobra wola dwóch 
stron i że w te j chw ili od Nie 
miec tylko zależy, czy w spółpra­
ca ta  będzie m ożliw a. Od Nie­
m iec w ięc ty lko  zależy — m ów iąc 
innem i słow y — czy dadzą się 
one w ciągnąć w tok współpracy 
z Europą, czy też pozostaną w 
swem au tark icznem  odosobnie­
niu , które — naraz ie  — daje  im 
ty le  korzyści.

Przez ten ostatn i zwrot mowa 
prem jera C ham berla ina skończy­

ł a  się ja k b y  " zapytan iem  skiero- 
w anem  pod adresem  B erlina, ja k ­
by jeszcze jedną ofertą pod ad re ­
sem T rzeciej Rzeszy.

* " *
Czv ofertą ta  będzie odrzuco­

na?
Sądząc z re ak c ji p rasy  nicm iec-

M N IE  G R Y P A  O M I J A !

P A N A C R IN
CHRONI PRZED ANGINĄ G m

stąp ien ia  C ham berla ina, odpo 
w iedź będzie napewno negatyw  
na.

J a k  dotąd bowiem , nie m ają  
Niemcy zam iaru  w łączyć się w 
norm alny obieg europejsk i. Na­
kładałoby to na n ie pew ne zobo­
w iązan ia , konieczność liczen ia 
się z innym i, przym usow ą h a r ­
m onizację z tendencjam i politycz- 
nem i całej Europy, przedew szyst­
k iem  zaś konieczność w łączenia 
się — wbrew  dotychczasow ej po­
lity k i au tark iczn e j — w obieg go­
spodarczy Europy.

Tą chęcią odseparowania się w 
pewnym sensie od polityki euro­
pejskiej tłumaczy się cały szereg 
ostatnich posunięć niemieckich: 
i św iadom e drażn ien ie op in ji an ­
g ie lsk ie j i in scen izac ja  w ie lk ie j
kam p an ji an tyżydow sk i.^  t ~------  — f
ustann ie w najw yższym  stopniu jusza apostolskiego Iczang w chin- 
a^resyw ny, bo jow y ton p rasy  skiej prowincji Hupeh, w ikarjat ten 
n iem ieck ie j. Jest rzeczą nad wy- (powierzony franciszkanom belgij- 
r  a  z w ą t p  li w ą , czy po ostatniem  skim ), który Uczy juz dziesięciu 

7 . • r b im  męczeńsko pomordowanych misjo-przem ówiem u p rem jera  C ham -, w - «  „  „Som, ii-
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w.spółpracy z T rzecią Rzeszą? W  k ie j na w szystk ie  ostatn ie w y

tiJionane-męezennlcy
w chióskief dzielnicy 

Hupeh
gieisK iej i • ------- o Według sprawozdania nadesłane-
kam p an ji an tyżydow sk ie j i bez- g0 ргае2 biskupa Gubbelsa wikar- 

___noi«iv/«7vm stonniu -тата ajvratnlskipffo Iczane w chiń-

b erla in a  ten stan rzeczy
n.
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P oj u trz e Wigilia!
C z y  m a s z  f u i

Książeczkę Prem iow ą P K O  V -e/ serii

99Ж и& т Ш
W Berlinie i P radze o Ukrainie

Niemiecki dziennik „Ostland“ po-1 również wojskowi, 
świeca ostatnio wiele uwagi zagad-1 W organie agrarjuszy czeskich w 
nieniom ukraińskim, W wielu arty- Pradze „Venkow“ zjawił się artykuł
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kulach omawia się zagadnienie ziem 
ukraińskich, dochodząc do konklu­
zji, żc najważniejszym obecnie pro­
blemem Europy stała się kwestja 
ukraińska.

„Ostland“ twierdzi, że arbitraż 
wiedeński jest ostateczny, a  kto od­
ważyłby się go podważyć, rozpoczy­
na niebezpieczną grę.

Dn 16 b. m. odbył się w Ukraiń­
skim ' Instytucie Naukowym w Ber­
linie odczyt inż. R. Dymińskiego, wy 
głoszony w języku niemieckim na 
temat „ K o l a  gospodarcza Podkar­
packiej Ukrainy '.

Na odczycie zjawiło się wielu

p. t. „Ukraina — ziemią przyszło
ściM.

W artykule tym na początku pod 
kreślą się, że trudno w te j chwili 
podać ścisłe dane statystyczne, do­
tyczące Ukrainy, gdyż znaczna je j 
część jest pozbawiona możności do­
starczenia cyfr statystycznych. Na­
stępnie k ilka wzmianek historycz­
nych o Tatarach, Polakach, L itw i­
nach, caracie oraz o zamierzeniach 
Niemców i Austrjaków w czasie
Wielkiej Wojny.

„Część Ukrainy obsadzona przez 1 o 
laków — pisze „Venkow“ — została 
przydzielona Tolsee dopiero decyzjo 
rady ambasadorów w Paryżu w roku

Niemców 1?  różnych sfer. Przybyli 11923. Wówczas Polska zobowiązała sio

dać Ukraińcom pełni» aulonoin.jf, je­
dnak to zobowiązanie zostało tylko na ; _  
papierze. Część Ukrainy przypadła rów 
nici Uumunjl (Bukowina i Besara-

Ukraina zaopatruje Rosję Sowiecka j 
w 30•/• zbiorów zbóż, 52»/o ogrodowlzny, i 
40'/« warzywa, od 80 — 80е/« buraków ! 
cukrowych. Zagłębie donieckie, bogate | 
w węgiel, jest siedziby ciężkiego i , 
hutniczego przemysłu. >

Również 1 części Ukrainy, któro dzl i 
s la j należa do Polski, są. niezwykle 
bogate, rozwinięta jest bardzo hodo­
w la bydła“.

Jednem słowem — pi3ze „Ven­
kow“ — Ukraina jest ziemią wiel­
kiej przyszłości. Kto to zrozumie 
właściwie, ja k  z niej stworzyć pań­
stwo niezależne, ten będzie mial ź r ó ­
dło siły, aby osiągnąć hegemon je  w 
Europie.

^ПаIII ■ --  ----V
rm ipn ł1 narzy, poniósł w ciągu ubiegłego h- 

atopada. nowe wiekie stra ty  wsku- 
tcń długotrwałego i systematyczne­
go bombardowania przez samoloty 
japońskie.

S tac ja  m isyjna w Kingmen wraz я 
kościołem zostały, zupełnie zniszczo­
ne.

Poważne też szkody bombardowa­
nie wywołało i w samem Iczang, 

, — i gdzie zburzone zostało seminarjuro 
krajowe, przyczem zginęło 40 osób 
zabitych z pośród przytulonych tam 
uchodźców a 50 osób zostało ran­
nych. . .

Bombami zasypano również siero­
ciniec i  zakład utrzymywany przea 
siostry franciszkanki w Iczang.

, :9 9

W  p r o s e s

niedzielnych dowyniku wyborów 
samorządów:

.Stopniowe przeprowadzanie wybo-
Problem  emigracja

ż y d o w s k i e }  j nOIU|IUIIinc ---------- -----------  . * I
Niemiec, do Europy; je ż e li n ie  Półurzędowa agencja  Polska In‘ waTb,PnoÜtyczneja, ^ “sU M ow anle"«^«»
istało s ię  to dotąd , w in y  za  to na- form acja Polityczna ogłosiła wczo- ilku n0 sprawy gospodarczo-spo-
I>ewno n ie  n a leży  szukać w  Lon- ra j komunikat p. t. „Problem emi- lctzne odrzucając względy polityczne,
flv - g ra c ji żydowskiej“. Powiedziano :ako w danym wypadku nlcistołne, na-

1 tam m in * ic iy zdać sobie sprawę, żc wyniki wy-
Zresztą zdawano sobie z tego w  o* pubUcznc> ora7. poglądach borów do rad miejskich mają doniosłe

Oprawę i W B erlin ie . Cała po lity- polityków'różnych krajów utrwalać się znaczenie dla rozwojn miast i mi as e-
ka Stresem anna nie była liiczem  zaczyna wreszcie zrozumienie, żc pro- czek. Od tego iacyjudzlę
W m  podchw y. S j S & i T y S a r  Ä
leniem  ręk i w yciągn ię te j do zgo- obcjnluji,ccf jędynIe _  i to ira- zniyclc środków finansowych, stale
(iy, ja k  p rzy jęciem  tego zapro- gmentaryczuic — uchodźców poliiycz- z|,yt małych w stosunku do poirzcn
sZenia do współpracy europej- nych. Zaczyna wreszcie ustalać się po- miast”.
f l e i .  Jdc ic . « . t a « »  od
Mocarna raz po raz  wystosowy „rowa(jz^  mugj do wznowienia nor- Krakowski „Głos Narodu donosi. • nar2çdzia
'''ano w  k ierunku  Berlina. i mainyeh żydowskich ruchów migracyj- „ostatni świąteczny numer „Piasta”

.  J nych, wynikających z naturalnych pro- zostai skonfiskowany między innemi za
I cesów demograficznych i ekonomlcz- życzenia, jakie redakcja przesyłała oso-

W chw ili ob jęcia władzy przez nych, u zatamowanych sztucznie po Ые> będącej poza granicami państwa,
I , , ” • i; „ n 7. „ „  wojnie światowej”. , oraz za ustępy artykułu Jana Wiktora . połowie grudnia odbyła się
M rodowycli socjalistow  R zesza „w  międzyczasie ewolucja w Europie |ł.§S( » ł| y i ń s k i  i Warszawie pod egidą bliżej nieznanego
•uem iecka n ie m iała juz okupa- nie ułagodziła, lecz przeciwnie — za- *  M i e u i i i » «  ...................  ■ -*-

i(U3l •

Konfiskata „Piasta”

„Jeżeli już mówić o tem, komu mróz 
osłabił wyniki, lo napewno nie opozy­
cji”.

Znów wielki plan
O wielkim planie tym  razem nie 

płk. Wendy, pisze „ABC“ :
„Pewne czyny muszą nastąpić zwła­

szcza ze strony tych, którzy mogą wy­
wierać istotny wpływ na dzisiejszą pol­
ską rzeczywistość. Na tie takich czynów 
może śmiało skonstruowany pian wiel­
kich zamierzeń gospodarczych posta­
wiony przed społeczeństwem, wpłynąć 
na przemianę klimatu. Oczywiście mu­
si być to plan wielki i śmiały, oczywi­
ście konieczne jest tu wyrzeczenie się 
wszelkiego tonu wyższości, traktowania 
społeczeństwa jako jedynie posłuszne-

Budżet powiększonego 
Śląska

Nadwyżka wydatków  
46 milionów zC.

Śląska rada wojewódzka pod 
przewodnictwem wojewody dr. Gra- : 
żyńskiego uchwaliła preliminarz 
budżetowy i ustawę skarbową na 
rok 1939/40, zam ykający się po 
stronie wydatków kwotą 102.149.447 
złotych, a  po stronie dochodów kwo ) 
tą 102.149.945 zł.

W stosunku do roku ub. budżet 
obecny wykazuje znaczną nadwyżkę 
wydatków o około 16 miijonów zł., 
która znajduje uzasadnienie w za- , 
prowadzeniu administracji na odzy 
skanych ziemiach Śląska Zaolziań- 
skiego, oraz w programie inwesty­
cji, które muszą być p rzeprow adź , 
ne w administracji, drogowej, sano- - 
tarnej i szkolnej.

Następnie uchwalono projekt u- 
stawy o przedłużeniu obniżki komór 
nego. Oba projekty ustaw wraz z 
preliminarzem budżetowym prze­
słano niezwłocznie Sejmowi śląskie­
mu.

Jesze jedna
„Goniec Warszawski" donosi:

wiejskich, położonych w południowych
Sndetach”.

Są to trzy wioski przyznane Niem 
pom przez mieszaną komisję mię­
dzynarodową.

Jeszcze szaradziści
Na łamach „Polski Zbrojnej“ u- 

kazał się Ust redaktora „Światowi­
da“, d-ra Józefa Flacha, który po­
wiadamia ponownie, iż „Światowid“ 
zerwał z klubem szaradzistów, któ­
rego reprezentant nadużył podobiz­
ny Marszałka Piłsudskiego w sza­
radzie. Dr. Flach pisze:

.Dotknięci boleśnie tym incydentem,jp О Л 4 « »  stronnictwa imperialistycznego konfe- « » » Ш ^ ^ т у , 1Г р г ^
, , „Czerwona Hoża , rcneja dawnych działaczy mlodzlezy ** _"^0„ cnia', łeśmv nadesłaną nam

* rachunku rep aracy j w ojennych «c*e tak.« f araJ<^  w  czasopiśmie „Czerwona Róża“ i mocarstwowej. Postanowlono zalożjć P wskl Kiub Szaradzistów
Jostał przekreślony; delegat Rze- W * -  !  В Г Г / Й Г - *  З й Ь Г Х Й * ®
sży zas iad ł n a  ło te lu  stałego  wu uchodźców z Niemiec krajem ży- przemówień płk. Miedzinskiego w n|1 т п пвмЫ4е»". ,ej. organlzacjl, z *3^,14

‘ CUHCWna AłłłCłŁ««. j*-*“ n ie  KL/. I i u i t m u iv  —
tji N adren ji; je j dług pow stały ostrzyła problem. Wytworzyła się wre- 4 „ U J z e r v  ona U O Z tt j rcncja dawnych działaczy młodzieży -  '  i eśmv nadesłaną' nam 
 ̂ rachunku rep aracy j w ojennych w  czasopiśmie „ C z e i r w o ; g r Z T p o T ' L  PoS,an0W,0n° J — - — ........... к1"ь s “ ra.i«utów

tej' organizacji, zażywającej jak dotąd 
opinji poważnego Związku fachowego.

Szanowna Redakcja, świadoma wa­
runków, w jakich odbywa się praca 
dziennikarska, nasze niedopatrzenie 
niewątpliwie uzna za usprawiedliwlo- 
пеи,

„Ро1зка Zbrojna“ opatruje list
ta k ą  uw agą :

„Otrzymaliśmy odpis ostrego listu, 
wystosowanego przez Redakcję „Świa­
towida” do Klubu Szaradzistów. Tem 
samem incydent ź niefortunnym rebu- 
scir uważany z naszej strony za wy-

'<-y zusiuu i na wu ucnoazcow z incnucv Krajem «.j prauiuuwicii i » » .  ------------------ cn monarchiści”.
ę̂ łonka R ad y  L igi N arodów ; kon- dowskicj imigracji. Rządy niektórych se jnde w  1934 г .: ,
•erencia ro zb ro jen io w a b yła  państw, które dysponują środkami dla иР1к. Micdzińskl pierwszy z pośród Paryż, Londyn I ft owy 
Ъ,' J ,  . , i m n n i  rozwiązania sprawy żydowskiej, zopo- wybUnYCh Piłsudczyków zadeklarował ^ /
w praw dzie W zupełnym  im p as ie , znawały dotychczas zarówno wagę, Jak л „barc ie , jako Nacjonalista. Jest J o r k  W  M a e m c z e c h  
1'iłństwa eu ro p e jsk ie  jed n ak  — a | rozmiary problemu. Zagadnienie, wy- rzc b charakterystyczną, że dclilara- ponosi Dziennik Powszech-
t>rzedewszystkiem Anglja i  Fran- magającc konstruktywnej akcji cmlgra- jc Miedzinskiego o Nacjonaliźmle «  »  j
fin _  rnn lp ilhvw aK ' bardzo w v- eyjnej, nic może jednak Juz byc od- s{ariłn0 sIę w owych czasach wyraźnie n y  , _ an ia  D. jn .  w pr^aie 
Ja zani У У wlekane, lub załatwiane półśrodkami, przemUMeć. Uo Nacjonalizmu przyzna-( lińskiej ukazał Się.
(Г/ню ««in«* zh ro icn ia . u in e  W ■ • • ----------  *«—».««.« ■ --------Ł •-»■« "lk „Tytuł wydrukowany łckcioweml li­

terami i opiewał: Trzecia Rzesza objęła 
w posiadanie Paryż, Londyn I New

s ia r a n u  s ię  w ---------
.  .  .  r ' wlekane, lun zataiwiane p u i s r u u » ; . . . , , ,  „ r z e m i i c i e ć .  D o  Nacjonalizmu przyzna

Ягше swoje zbrojenia, ufne W WEg1(.dnle zbywane frazesami, że pro- ”уа, sl w 0WyCh czasach tylko płk. 
^Wałość i moc krwawo wywal- blera jest nlerozwiązalny.” -

Niedzictne wybory
w stosunku do Niemiec n a - 1 W artykule wstępnym „Polski 

z'vaćby można było rozumnem Zbrojnej“ znajdujemy taką ocenę

Micdzińskl i — „Czerwona Róża”.
Mróz i wybory

O mrozie i wyborach pisze „Ga- 
aeta Polska“ :

York”. Pod powyższym tytułem zamie­
szczono Informację o zajęciu przez woj 
skow* oddziały nleniietiie trucch gmlnj czcrpanj”,
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Na początku posiedzenia Sejmu w 
dn. 21 b. m. marszałek Makowski za­
komunikował, że z powodu zgonu ś.p. 
prof. Stanisława Wróblewskiego, pre­
zesa Polskiej Akademji Umiejętno­
ści, w imieniu Sejmu i własnem wy­
stosował depeszę kondolencyjną.

Oświadczenia tego Izba wysłucha­
ła stojąc.

zezwala na użycie broni dla udare­
mnienia nielegalnego przekroczenia 
granicy.

Mniejszość komisji zgłosiła dwie 
poprawki. Według tego p. 6 ma otrzy 
mać brzmienie: „dla udaremnienia u- 
cieczki osoby aresztowanej, lub przy­
trzymanej, co do której funkcjonar- 
jusz ma podejrzenie, że jest niebez­
piecznym przestępcą", a  punkt 7 ma O'

go przekroczenia granicy państwa, 
wyjąwszy wypadek przymusowego 
przerzucenia przez granicę państwa“.

o odrzucenie

UWAGI I SPRAWOZDANIA 
KONTROLI PAŃSTWOWEJ

Prezes Najwyższej Izby Kontroli 
przedstawił Sejmowi „Uwagi Kontroli
Państwowej o zamknięciach rachun- Sprawozdawca wnosi 
ków państwa i wykonaniu budżetu tveh nnnraavk 
za r. 1036-37“ z wnioskiem N.I.K. P P
o zatwierdzenie rachunków i udziele­
nie rządowi absolutorjum z gospo­
darki finansowej za powyższy okres.

To przedłożenie rządowe odesłano do 
Komisji Budżetowej.

leżał do szeregu ustaw, które w pań­
stwie powiększają cliaos prawny 1 
zmniejszają bezpieczeństwo obywatela, 
ułatwi schodzenie z drogi prawa na 
bezdroża uamowoll. (Wrzawa i prze­
rywania). Słowa są Inno i rzeczywi­
stość inna.

Ustawa, która stanowi - fundament 
organizacji policji państwowej, zosta­
ła uchwalona w roku 1919. Referen

plewać: „dla udaremnienia nielegalne- I tem Jej był aptekarz Skulski, który

INTERPELACJE 
Marszałek przyjął do laski marszał-

ZASTRZEŻENIA ŻYDÓW 
P. Sommerstein (Koło żyd .): Przed

miot ustawy jest bardzo poważny. 
Stąd wnioski mniejszości idą w kie­
runku ścisłego ujęcia wypadków u- 
życia broni. Poprawka pierwsza prze­
pisuje, że można je j użyć tylko w wy-

kowsklej kilka Interpelacyj, złożonych p? dku uciec,zk l, niebezpiecznego prze- 
na posiedzeniu Sejmu w dniu 9 b. m. stęPcy* a  każdego zatrzymanego 
pirez Ukraińców, mianowicie Celewi- 1 Jiawf t 2 błahego powodu. Co do nie- 
cza w sprawie zajść przeclwukraiń- ' le8a 'neg° przekraczania granicy, to 
sklch we Lwowie, Nawrockiego w 1 pełne zrozumienie dla konieczno- 
sprawie zakazu brania udziału w ju- fci  0С^1'0,1У granic państwa. Trzeba 
bileuszu gimnazjum państwowego z Pod uwagę wyjątkowe
ukraińskim językiem nauczania w У granica przekraczana
Przemyślu, Witwickiego w sprawlo nielegalnie nie z winy jednost- 
konfiskaty w dzienniku „Diło" jego . W3« utek przymusowego wy-
przernówlenia, wygłoszonego w Sei- 111 C i przez państwo obce. Nie po- 
mie, Biiaka w sprawie zdemolowa- g ę b u ję  przypominać i omawiać sze- 
nla Ukraińskiego Domu Narodncgo w ?  zn̂ n>’ch na™ wypadków tego ro 
Krasnem, Wełykanowicza w sprawie dzaju. 11, apeluję do uczuć ludzkich, 
pobicia obywateli narodowości ukraiń- a  y  znaleźć właściwą linję. Nie po- 
skiej w pow. Zborowskim, Interpelację nl0£^ przepisy o użyciu broni, jeśli 
posła Sommerstcina w sprawi« zbrod- , n zapobiegnie judzeniu w pra- 
nlczych antysemickich zajść na Poil- ? °bywateli tylko dlatego, że są 
technice Lwoivsktaj, następnie Rataj- : w iary 1 pochodzenia, (wTzawa). 
czyka o wykonywaniu rozporządzę-! л ■Ре^ 0С*Я (и1<г'Ь Nowela ułatwia 
nia Prezydenta o komisjach rozjem -1 bronl- nle chroniąc ludzi, za-
czych do załatwiania zatargów zbio- ?rr.o onyctl Pr2ed zbytnią pochopno- 
rowych i w sprawie płac, stoncwa- i ?°Л or£anów bezpieczeństwa. Pro- 
nych na robotach publicznych, finan- ! % wyda °̂ si? mówcy niedostatecz-
sowanyfch przez Fundusz Pracy.

PIERWSZE CZYTANIA 
I RATYFIKACJE

W plerwszem czytaniu odesłano do 
komisyj ustawę o dodatkowych kre­
dytach na r. 1938-39 — do budżeto­
wej i prawo o obligacjach — do praw 
nlczej.

W drugiem i trzeclem czytaniu u- 
chwalono 6 projektów ustaw o ra ty ­
fikacji różnych umów zagranicznych.

Wszystkie projekty wraz z usta­
wą o polsko - finlandzkiem porozu­
mieniu celnem, przyjęto bez zmian.

NOWE KOLEJE
Następnie przyjęto projekt ustawy 

o budowie kolei normalnotorowej na 
linji Zawiercie — Tarnowskie Góry. 
z poprawką p. Nowaka, rozszerza­
jącą zasięg projektu ustawy na dal­
szy odcinek Zawiercie :— Kozłów, za­
częty w 1934 r. Linja Tarnowskie 
Góry — Zawiercie — Kozłów wynie­
sie 90 kim. Koszt wyniesie mnlejwię 
cej 13 miljonów złotych i będzie po­
kryty z kredytów funduszu inwesty­
cyjnego PKP, i z operacyj kredyto­
wych.

Komisja uchwaliła rezolucję, wzy­
wającą rząd do przyśpieszenia budo­
wy Unij kolejowych Mława — Ostro­
łęka i Nowogródek — Nowojelnia, 
w myśl uchwalonej przez Sejm usta­
wy w dniu 15 marca 1935 roku.

Przyjęto również projekt ustawy o 
budowie kolei Skierniewice — Łu­
ków.

UŻYCIE URONI PRZEZ POLICJĘ
P. Kolbusz (Ozon) referował usta­

wę o użyciu broni przez Policję Pań­
stwową i organy ochrony granic.

Dotychczasowe przepisy o użyciu 
broni nie zapewniają dostatecznie tej 
ochrony, gdyż uzależniają użycie bro­
ni od różnych warunków i okolicz­
ności, a prócz r tego są zredagowane 
zbyt zawile. Przedłożona ustawa za­
wiera dwa nowe punkty: 1) zezwala 
na użycie broni podczas ścigania nie­
bezpiecznego przestępcy, lub osoby po­
dejrzanej o ciężkie przestępstwo i 2)

nie przedyskutowany i przygotowany 
i dlatego zgłasza on formalny wnio­
sek o ponowne odesłanie projektu do 
komisji, zaś na wypadek nie przyję­
cia tego wniosku, zapowiada głoso­
wanie za wnioskami mniejszości.

POWIĘKSZENIE CIIAOSU 
P. Putek (Niezależny): Projekt u- 

stawy — Jeżeli zostanie w obecnej 
swojej postaci przyjęty — będzie na-

uslłował stworzyć panaceum lekar­
skie na wszystkie dolegliwości spo­
łeczne. W ustawie nie były przewi­
dziane żadne przepisy o użyciu bro­
ni. Pod tym względem Istniała ta ­
bula rasa, powiedziano, że kwestję 
uregulują instrukcje ministra Spraw 
Wewnętrznych 1 tak się stało. Do ro- 
roku 1928 wystrzeliwano w Polsce 
ludzi bez żadnej podstawy prawnej. 
(Marszałek przywołuje mówcę do po­
rządku. Przerywania i okrzyki na ła­
wach poselskich). W 1928 r. sprawa 
użycia broni przez Policję została ure­
gulowana prawnie w rozporządzeniu 
Prezydenta.

P. sprawozdawca podniósł, że poli­
cja swoje zadania wykonywa w 100 
proc. i powodów do krytyki niema. 
Jeet Inaczej. Policji nie można obda­
rzać sameml frazesami. Na Komi3ji 
w wynurzeniach posunięto się tak da­
leko, żo ośmielono się twierdzić, jako­
by policja była reprezentantką pań­
stwa. Sama policja nie ma tej ambi­
cji, do tego celu konstytucyjnie po­
wołane są Inne organy. Policja chce 
mieć tylko warur.ki, w których bę- 
dzio mogła wykonywać swojo obowiąz­
ki. Nie mamy, dzieła] policji, która za­
bezpiecza życie I mienie obywateli. Ca­
ły korpus policji został zamieniony 
na policję polityczną, policję odcią­
gnięto od je j zadań. (W rzawa). W 
takim stanie rzeczy w społeczeństwie 
budzi się nieufność do jakich celów 
proponowane przepisy mają być uży­
te. Przytoczę przykład: zgromadze­
nie polityczne nie podoba się przed­
stawicielowi policji; rozwiązuje on 
Zgromadzenie i zarządza, żeby się nio 
rozchodzić, bo spisze ze wszystkich 
protokóły. Tłum jest tłumem, rządzi

dziej realnych przykładów). (P. Bro- 
wlńskl: Ilu ludzi wystrzelano na pań­
skich w iecach?).

P. Putek: Na moich nikogo! (Wrza 
wa), ale Hu w pańskiej okolicy wy­
strzelano chłopów ? Policja spełnia ro­
lę polityczną, rolę prokuratorów, rolę 
sędziów śledczych. Mimo, że korpus 
policyjny liczy 28.000 ludzi, mówi się, 
że policjantów jest za mało. Jedna 
trzecia część policji siedzi w sądach 
1 urzędach prokuratorskich, jedna 
trzecia w kancelarjach pisze wypra­
cowania, a  jedna trzecia tylko uży­
ta  jest w terenie do zadań, do których 
jest powołana.

Istnieje Jedna gwarancja przeciw 
nieopatrznemu użyciu broni: policja 
uposażona jest w taki sposób, żo mu­
si psychologicznie „trzymać“ z tymi, 
którzy noszą miano upośledzonych. 
11.00 policjantów pobiera miesięcznie 
po 150 zł., 11.000 policjantów — po 
160 zl., inni po 180 zł., po 200 zł. Tyl­
ko 800 szczytów policyjnych ma wyż­
sze uposażenie.

na przepisy z 1928 r., drugie roto1 
sterstwo orzekło, że te przepisy są J 
porządku. Obok KOP-u, Policji F*" 
stwowej Istnieje szereg straży, KM 
rc korzystają z przepisów o użyc“ 
broni; w ostatnich czasach stworze 
no nową straż kolejową; istnieją 
że prywatne, chroniące terenów pf®* 
znaczonych na rybołóstwo, na polo#1 
nla, pilnujące lasów — wszystkie on1 
korzystają z przepisów z 1928 r.

Należało sumiennie zbadać , spr* 
wę i stworzyć jedną ustawę dla vvsz]|‘ 
stkich organów bezpieczeństwa pub" 
czncgo. Nietylko obywatele chcą wie 
dzleć w jakich warunkach mogą str« 
clć życie, ale organy bezpleczeństw' 
publicznego, które niejednokrotnie 
szą z sobą współpracować, rnus  ̂
wiedzieć, że istnieją jednolite przepj 
sy  i z jednakowych norm prawny^ 
wolno lm korzystać.

Wszystkie słowa ostrzegające prz  ̂
tym projektem, które • padły na K? 
misji, padały jak  groch o ścianę. P0" 
słowie z większości rządowej podnff

Marszalek: Te sprawy będziemy, o- sM wątpliwości, ale żadne argume#*
mawiali przy budżecie ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych.

P. Putek: Czy człowiek w taki spo­
sób uposażony może zdobywać się na 
akty, które mu podsuwają projekto­
wane przepisy? Mam liat zemeryto- 
wanego policjanta.

Marszałek: Emerytowani policjanci 
nie będą używali broni. (Wesołość i 
oklaski).

P. Putek: Jeżeli tak Jest, Jak pisze 
ten zemerytowany policjant, to bę­
dą musieli użyć broni, żeby popełniać 
samobójstwa.

Popieram wniosek przedmówcy o o- 
dcsłanle projektu ustawy do komisji 
dla ponownego rozpatrzenia. Rada Mi­
nistrów jednego dnia rozważała dwa 
projekty ustaw o użyciu broni: pro­
jekt o organizacji więziennictwa, któ­
ry  zawierał przepisy o Użyciu broni 
przez straż więzienną i drugi projekt, 
dzisiaj omawiany. Oba projekty Rada 
Ministrów przyjęła.

Pierwszy z nich opracowali praw­
nicy ministerstwa Sprawiedliwości,

się swojemi psychologlcznemi prawi-1 drugi — prawnicy ministerstwa Spraw 
dlami, zbiegnie. Czy mamy dać licen- I Wewnętrznych. Polizisten und Pollzel- 
cję policjantowi, by mógł użyć bro- luristen sind boese Christen. W moty- 
ni przeciw temu tłumowi? (Marsza-1 wacji obu projektów są sprzeczności, 
łck wzywa mówcę do używania bar- Jedno ministerstwo rzuciło anatemę

Emerytury i remty inwalidzkie
im w arsztacie Sejmowej kom isji budżetowej

Sejmowa komisja budżetowa roz- nie, że polityka emerytalna od kilku 
patryw ała na popoludniowem posie- la t uległa znacznej poprawie, przesta­

no bowiem fabrykować nowych eme­
rytów, jednak poprawa ta  nie dotarła 
jeszcze dostatecznie do społeczeństwa 
ukraińskiego, albowiem spotyka się w 
resorcie Skarbu, Oświaty i Sprawiedli­
wości przedwczesne zwalnianie Ukraiń 
ców. Druga sprawa bolesna — to lo;

dzeniu dn. 20 b. m. budżety emery­
tur i rent inwalidzkich.

Emprytury
Ze sprawozdania p. Wagnera do­

wiedzieliśmy się, że wydatki państwa _ ___
na emerytury sięgają kwoty 321.250 I tych byłych urzędników państwowych 
tys. zł. W roku bieżącym wydatki te 1 którzy nabywszy prawa emerytalne 
są wyższe o 8.540.000 zł. Obecny b. monarchji Austro-węgierskiej nie 
wzrost liczby emerytów jest już mniej zostali przyjęci do służby państwowej 
więcej normalny. W ciągu ostatnich polskiej. Ludzie ci od 20 lat zostają 
la t 15 wydatki na emerytury zwięk- bez żadnego zaopatrzenia, aczkolwiek 
szyły się 5-ciokrotnie, ale nie wyni- j Inne państwa sukcesyjne w podob- 
ka to wyłącznie ze wzrostu liczby o- nych wypadkach przyznały prawo do 
sób, uprawnionych, gdyż ta  wzrosła i zaopatrzenia, 
tylko o 140 proc. Przechodzili na e- 
meryturę urzędnicy z krótką jeszcze 
wysługą łat 1 na niższych stopniach 
służbowych, aniżeli to się dzieje obec­
nie.

Na emerytury wojskowe przewidu

Skrzywdzone Zaolzie
P. Gdula zwraca uwagę na nlespre 

wiedliwość zarządzenia, które potrak­
towało emerytów na Zaolziu, jako 
t. zw. emerytów obcych 1 nie przy-

je się 48.057.000 zł., t. j. więcej o znało im pełnej emerytury, jak ą  o- 
2.250 000 zł., niż w roku bieżącym. trzymywall w Republice Czechosłowac 

S tatystyka wykazuje, że na 95.000 klej, mimo, że niejednokrotnie duże
osób, uprawnionych do zaopatrzenia 
emerytalnego, 2.500 pracuje dalej w 
administracji państwowej, lub też w 
samorządzie terytorjalnym l gospodar­
czym.

Dobrze sytuowani 
i zbyt młodzi

P. Pietrzak: — W poprzednim Sej-

zasługi w odzyskaniu Zaolzia położyli

Oświadczenie 
wiceministra 

Grodyńskiego
Odpowiadając na szereg kwestyj. 

wysuniętych w dyskusji, p. wicemi­
nister Grodyński oświadczył, co na-

mie uchwalona została ustawa zaka- stępuje w sprawie emerytów Zaol- 
zująca zatrudnienia emerytów, m ają -, 2ia :
cych ponad 500 zł. zaopatrzenia. Jak ! _ , , , . , . „ , ,  
się przedstawia realizacja tej usta-1 „Polska objęła wielką ilość eme- 
wy? I rytów kolejowych, dawnych au-

р. Sommerstein podnosi kwestję strjackich i późniejszych czeskich, 
t. zw. młodych emerytów, którzy za- Na mocy dekretu Prezydenta z li- 
trudnlanl -ą w przedsiębiorstwach pań stopada bieżącego roku, minister 
stwowych czy pół-prywatnych i two- Skarbu ma prawo przyznać pełną
rych Zawodach! A ^ ^ z u l Ä w t  ^  Г  ^
nie tej anomaljl drogą ustawodaw- k,tórf y  poł°zyl? zaslu^  w , czą. odzyskaniu; w tych wypadkach bę-

A  I | i. . ,  ,  dą pobierali emeryturę taką, jaka
Æ ib te  U k r a i ń c ó w  pobierali w Bepublice Czechosłowac- 

Р. Celawioz (Ukr.) przyznaje lojal- k iej.“

Projekt rewizji 
ufiositżcń em erytalnych

Zabrał jeszcze głos sprawozdawca 
p. Wagner. Zdaniem jego w wielu 
wypadkach nadmiernie korzystano z

ty nie zostały uwzględnione,
W takich warunkach przyjęta 

stawa zmniejszy bezpieczeństwo 
zwiększy chaos. Projekt ustawy nal  ̂
ży odesłać do Komisji w celu ponotf* 
nego rozpatrzenia w obecności przed* 
stawiciell ministerstwa Sprawiedliwy 
ści, zgodnie z regulaminem sejmowy^ 
1 tradycją załatwiania spraw. (Gło*i 
z tradycją z przed 1926 r.). Prze“ 
rokiem 1926 istniało ministerstw^ 
Sprawiedliwości 1 po roku 1926 i* 
nleje w dalszym ciągu. Gdyby na 
misji był obecny łagodny p. wicem1' 
nieter Chełmoński, rozważalibyśmy 
projekt ustawy w łagodnlejazym, № 
dziej świątecznym nastroju.

P. Rudnicki (U kr.): Kto głosu* 
za proponowanem brzmieniem, mc 
zdaje sobie sprawy z tego, żo bierz* 
na swoje sumienie te wszystkie na* 
etępstwa.

P. Browińsld (Ozon): Pan Putek P® 
wiada: wystrzelaliście przez tyle lat 
ludzi bez ustawy. Potem Łaś, —- 
nlcważ 28.000 ludzi mogłoby się 
niego obrazić, — bierze policjantów 
w obronę od innej strony, że nale* 
ży lm podnieść pensje. Joat to dem®* 
gogja dość nierzetelna, nie chce si? 
powiększać bezpieczeństwa policji, &le 
zato obiecuje lm się podniesienie po* 
borów.

Ustawę daje się w ręce ludzi iŸ  
wych, inteligentnych, wyszkolony^1 
dla pewnej służby. Policjant strzel* 
niechętnie. Służbę policyjną pełnią № 
cy sami ludzie, jak  1 my (oklaski)1 
Nie są oni ani przez szkołę policyjni 
ani przez swych przełożonych nasta* 
wienl do krwiożerczej służby.

OŚWIADCZENIE WICEMINISTRA 
CHEŁMOŃSKIEGO

Wiceminister Chełmoński oświadcza 
że wszystkie środki, które są nlezbÇ*

dobrodziejstw ustawy emerytalnej, dne policji dla zapewnienia bezpie' 
należałoby więc zrewidować wszystkie J czeństwa 1 posłuchu zarządzeniom wW

dzy, policja musi posiadać.dekrety emerytalne.
P. Wagner zdaje sobie sprawę, że 

rewizja taka wymagałaby dużej pra­
cy i nie wie, czy jest ona wykonal­
na.

Zarzuty p. Celewicza są jego zda­
niem rezultatem „krzywdy urojonej“.

Renty inwćlidziiie
Na zakończenie rozpatrzono bud­

żet rent inwalidzkich.
Ze sprawozdania p. Wagnera wy­

nika, że ogólna ilość inwalidów wy­
nosi 165.500. Z ilości tej Polaków jest 
128.500, Ukraińców 23.000, Żydów — 
5.000, Białorusinów 4.500, Niemców 
3.500 i 1.000 innych narodowości. Z b. 
armji niemieckiej mamy 58.000 inwa­
lidów, austrjackiej 52.000, rosyjskiej 
19.000 i polskiej 36.500.

Wydatki tego działu są prelimino­
wane w kwocie 6.755 tys. Wchodzą tu 
pensje kawalerów „Virtuti Militari" 
(około 5.700 osób), b. skazańców po­
litycznych, oraz kawalerów Krzyża 
Niepodległości i weteranów powstań 
narodowych.

P. referent wniós'. o podniesienie 
sumy na zaopatrzenie kawalerów 
Krzyża Niepodległości, na co p. wice­
minister Grodyński wyraził swoją zgo­
dę.

Na zakończenie p. Surzyński za­
komunikował, że w dniach 30 i 31 
stycznia odbędzie się wycieczka na 
teren C.O.P., w której wezmą u- 
dział członkowie komisyj budżeto­
wych Sejmu i Senatu, obie komisje 
wajskowe oraz prezydjum Sejmu i 
ftw atu.

Rząd z wielką ostrożnością odnefl* 
się do zagadnienia użycia broni 1 
projektował zmiany tylko tam, gdzl* 
to jest niezbędne.

USTAWA PRZYJĘTA 
W BRZMIENIU RZ4DOWEM 

Izba odrzuciła zarówno wniosek for* 
malny o odesłanie ustawy do komisji' 
jak  i wnioski mniejszości i przyjęć 
projekt ustawy w drugiem i trzeclem 
czytaniu w brzmieniu komlsyjnem.

SAD MARSZAŁKOWSKI
Zgodnie z propozycją marszałka, 

wybrano bez głosowania Sąd Marszal 
kowski w składzie następującym: Pre 
zes p. Sowiński, wiceprezesi pp. De- 
ryng, Stahl 1 Wagner, rzecznik — 
p. Dolinger, zastępca rzecznika P' 
Żenczykowskl (wszyscy z Ozonu).

Po odczytaniu interpelacyj marsza­
łek złożył posłom życzenia Wesołych 
św iąt i zamknął posiedzenie.

POSIEDZENIE SENATU
O godz. 16-ej zebrał aię Senat 

pod przewodnictwem marszałka Mie 
dzińskiego. Posiedzenie trwało kilk* 
naście minut.

Bez dyskusji uchwalono cztery u* 
staw y o kredytach dodatkowych • 
ustawę o przedłużeniu obniżki ko­
mornego do 31 marca 1939 r.

Życzeniami „Wesołych Świąt“ mat  
szałek zamknął obrady.

*  .

W godzinach popołudniowych oa 
była się u marszałków obu Izb her* 
batlca d la posh ’ i  senatorów.
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Kochajmy polską tradycję!
ß & s i  & EB<sa  вw i & M B à â m  ^ ł k G s e r S s & m

(fr .) Czesław Jankowski snuje z 
okazji zblizaj.’icych się świąt na ła­
mach „Kroniki Polski i św iata“ re­
fleksje na temat tradycji. Jest ona, 
jego zdaniem, jednym z akordów 
wielkiej symfonji narodowej, to­
nem, bez którego hejnał ludów był­
by niepełny i niedoskonały. W ten 
sposób pojmują i u jm ują tradycję 
wielkie kultury Zachodu z Anglją 
na czele. O tem przywiązaniu Anglji 
do tradycji pisze p. Jankowski tak : 

„Anglicy, bez względu na etanowi- 
Rlsu socjalne, pozycję towarzyską czy 
kulturalną, traktuj:} każdy przejaw 
tradycji jako wyraz charakteru na­
rodowego a  otaczając ją  kultem 1 pie­
tyzmem wymagajij. dla niej jednako­
wego szacunku zarówno od osoby pa­
nującego jak  1 od najskromniejszego 
szarego człowieka. Jest w tym senty­
mentalnym kulcie ścisłych, realnych 
synów W. Brytanjl dla tradycji coś 
wzruszajqxîego“.

Z kolei przechodzi autor do tra­
dycji polskiej i stwierdza, że jest 
ona barwniejsza, pełniejsza w wy­
razie od innych. P. Jankowski wy­
stępuje bardzo energicznie przeciw 
jé j pomniejszaniu i eliminowaniu z 
życia narodowego. Oto jogo ołowa: 

„Nie pominięto żadnej drogi, żad­
nego środka, sposobu, chwytu, aby 
wpompować w najszersze sfery prze­
konanie, te  każdy objaw tradycyjno- 
*ćl Jest śmieszny, ckliwy, bozpłciowy 
1 bezprzedmiotowy. Tradycję wyd n  vio 
По, ośtnlenzono, zwulgaryzowano; u- 
nzyniono z niej pół-titikl^i i pół-upiora.
I starano się wmówić te trąci ona hi* 
Mflrją, staropanieństwem, blgoterją, 
zacofaniem, skostniałością, obslcuran- 
tyzmem 1 stęchllznij. Pozostawiono .jej' 
ledwie skrawek miejsca na najhar­
dziej zapadłych wsiach, w najbardziej 
ciemnych I kurnych chatach“.

Zdaniem p. Jankowskiego, trady­
cja polska jest zagrożona od stro­
ny liberalizmu i demokracji. Wnio­
sek ten nie bardzo trafia do prze­
konania. Już choćby dlatego, żc jak  
sam p. Jankowski stwierdza, właś­
nie w Anglji, w klimacie demokra- 
tyczno-Iiberalnym, ta tradycja jest 
otaczana widkim kultem. Coś więę 
w tej djagnozie nie jest w porząd­
ku...

Papierów! ludzie
„Nowe Wiadomości Ekonomicz­

ne“, miesięcznik wydawany przez 
redaktorów „Merkurjusza“ przyta­
cza totalistyczne uchwały Kon­
gresu Techników, które kilkakrot­
nie były krytycznie omawiano w 
naezem piśmie (wczoraj pisał o nich 
p. A. Wierzbicki w artykule „To­
talizm i twórczość“). Zacytowawszy 
końcowy ustęp rezolucji, który 
brzmi:

„Wobec tego, te realizacja wielkie­
go planu gospodarczego, przebudowa 
społeczno - gospodarcza... racjonalne 
zorganizowanie wszystkich gałęzi ży­
d a  gospodarczego 1 państwowego, 
muszą być wynikiem potężnego nnplę- 
d a  zorganizowanej twórczości, — zor­
ganizowanie całego świata techniczne­
go w jednolitym samorządzie zawodo­
wym, wyposażonym w szerokie pełno­
mocnictwa, musi stać się zagadnie­
niem kluczowem dla zrj-wu gospodar­
czego Polski“,
„Nowe Wiadomości“ wypowiadają 
następujące uwagi:

„A teraz zastanówmy się, co ma 
robić technik po zakończeniu obrad 
kongresu " Jak ie  wnioski wyciągnąć, 
ma z jego uchwał w swej działalności 
codziennej, w. pracy zawodowej? Co 
może zrobić ju t dziś?

Kle.
Ma poprostu czekać, aż będzie o- 

pracowany plan organizujący harmo­
nijnie ujęte w programowe ramy po­
czynania załóg i indywidualnych pra­
cowników.

Taki jest, jak  mi się zdaje, styl u- 
chwał kongresu.

Technicy m ają czekać, a t  będzie u- 
tworzona „organizacja“ e t  będzie o~ 
pracowany „plan“, a t  pewnym ludziom 
powierzone zostanie kierownictwo nad 
wykonaniem planu.

A czy i nie motna ju t teraz wal­
czyć? Czyi nie motna zalecać ju t tv- 
raz popierania wytwórczości polskiej? 
Czyi nie można już teraz dążyć do 
Usamodzielnienia się, do tworzenia 
przez techników własnych placówek?

Technik, któryby teraz zakładał sa­
modzielny warsztat produkcji działał­
by wbrew uchwałom kongresu, bo 
„organy“ nie „wyznaczyły“ mu „kon­
kretnego“ zadania", a  „elementarnej 
załogi“ jeszcze niema. I wogóle co to 
Jest elementarna załoga, bo my tego 
nie rozumiemy...

Odnosi się poprostu wrażenie, że 
jak iś niezupełnie zdrowo myślący dok-

tryner zaraził techników naiwną wia­
rą wschodnią w możli wość cudownych 
planów, rozwiązujących wszelkie trnd- 
nośd. Muzyka frazesu organizacyjne­
go uśpiła kongres...

Doktryner zapomniał, że obok dzie­
dzin, które planu wym agają (lnwesty 
cje publiczne, zbrojenia, polityka fi­
nansowa) istnieje szerokie i wspania­
łe pole bujnej inicjatywy, korygują­
cej błędy planów, wykorzystującej nie- 
dostrzeżone możliwości, tworzącej 
możliwości, o których nie śniło się 
pUinlstom.

Człowiek, który tego nie widzi jest 
tak samo ślepy. Jak ten, co nie wi­
dzi, te w innych dziedzinach plan jest 
konieczny.

Jeżeli każdy ma wykonywać otrzy­
mane „zadania“ to zginiemy w powo­
dzi plonów i pisaniny, chyba że znaj­
dziemy kilka tysięcy genjuszów do 
planowania.

Państwo najbardziej totalne (Niem­

cy !) walczy dziś z man ją  planowania. 
A my, gdybyśmy poszli na drogę, u- 
niwersalnych, wszechobejmujących plu 
nów zabilibyśmy nasze najwybitniej­
sze cechy narodowe, zabilibyśmy na­
ród dla papierowego schematu“.

Słowa bardzo charakterystyczne, 
jeżeli się uwzględni, żc na odcinku 
politycznym wydawcy pisma nie 
k ry ją  swych sym patyj totałistycz- 
nych.

Podzwonne 
„Łącznika Pocztowego”

„Świat“ wypowiada następujące 
uwagi w związku z zlikwidowanym 
„Łącznikiem Pocztowym“, który nie 
tylko był obowiązkowo kolportowa­
ny przez pracowników pocztowych, 
ale którego nie mogli zwracać, wo­
bec czego za niesprzedane egzem­
plarze płacili z własnej kieszeni:

„Oczywiście był to idealny sposób 
kolportażu. Ściągano z pensji. Zmu­
szano do sprzedaży, a  pomimo to or­
gan ogłoszeń pod firmą „Reklamy 
Pocztowej“ nadymającej się nierr*aj 
półoflcjainie... klapnął. Ale o tych me­
todach kolportażu 1 nadużywać!» cza­
su, sił i pensji pracowników poczto­
wych dowiadujemy się dopiero dziś. 
Gdy „organ“ działał, nie... decydowa­
no się na publiczny atak. Trzsba przy 
znać, że Ministerstwo, skoro pracow­
nicy wystąpili z umotywowanemi pe- 
tycjujui, zarządziło zniesienie obowiąz­
ku kolportażu i likwidacje sławetne­
go organu. Ale straty  poszczególnych 
ludzi, wyrzneone pieniądze, też nie 
poszły „na dobro powszechne".

Niech więc każdy swoje robi. Pocz­
ta  jest do listów. Tyle ma każdy z 
nas obowiązków, którym nie nadąża. 
Trzymajmy się kompetencji i spraw 
własnych".

К a 4 astr©f aSne śnieżyc?©
Zaspy na d rogach—przerw y w kom unikacji—wypadki

Ostry, suchy mróz, który w cią- j Ten stan odbił się już dziś na. do­
gu całego tygodnia trapił Polskę 
wraz z całą Europą, dochodząc gdzie 
niegdzie do 20 i więcej stopni poni­
żej zera, zwolniał nagle, stracił na 
sile. Rozpęta! się natomiast, jeszcze 
dotkliwszy, jeszcze gwałtowniejszy 
huragan, przynosząc w darze nie­
spodziewaną śnieżycę.

Warszawę, Polskę, Europę — za­
atakowały nagle gwałtowne zawieje 
i nawałnice śnieżne, gdyż — jak 
w yjaśn iają fachowo meteorologowie 
— ciepłe masy wilgotnego powie­
trza wtargnęły nagle od strony po­
łudniowo - wschodniej, uderzając na 
Polskę ponad masywem Tatr. W 
zasięgu tych ciepłych podmuchów, 
idących zresztą na wysokości aż ki­
lometra nad ziemią i powodujących 
duże ocieplenie (o cale 15 stopni) 
górnych warstw atmosfery, znalazły 
się również Niemcy, a częściowo na 
wet Francja, którą też nawiedziły 
śnieżyce.

Jakie to wywarło skutki — wi­
dzieliśmy wczoraj w Warszawie. Set 
ki robotników z łopatami trudziły 
się przez wiele godzin nad usuwa­
niem śniegu z ulic. Oczyszczenie 
Warszawy od zasp poszło sprawnie. 
Zebrany śnieg, całe tony, tysiące 
ton, ładowano na ciężarówki magi­
strackie, które częściowo zrzucały 
go do otworów burzowcowych, czę­
ściowo zaś wywoziły za miasto.

Dużo gorzej przedstawiała się 
sprawa za miastem, na prowin­
cji. Niektóre osiedla podmiejskie, do 
słownie zatonęły w śniegu, który, 
nie znajdując oparcia na wysuszo­
nych przez mróz polach, usypywał 
zaspy głównie wokoło budynków 
mieszkalnych. To samo działo się 
na szosach, na wszystkich drogach.

W ciągu jednej nocy powstały 
fantastycznie wielkie zaspy, utrud­
niające, a  gdzieniegdzie nawet unie­
możliwiające komunikację kołową.

stawach. Mleko, nabiał i inne w iej­
skie artykuły spożywcze, dostarczo­
no wczoraj w dużo mniejszej, niż 
zwykle ilości, a to, co przywiezio­
no — przyszło ze znaczkom opóź­
nieniem.

Komunikacja (»olejowa też silnie 
szwankowała. Na wszystkich dwor­
cach stołecznych notowano duże 
niedokładności i przerwy w ruchu. 
Spóźniały się o 20 i 30 minut pocią­
gi podmiejskie, a dalekobieżne na­
wet do dwóch godzin.

Jak  było gdzieindziej? — Z Ka­
towic donoszą o wypadku, który 
wprawdzie nie spowodował — na 
szczęście — żadnych ofiar, ale spra 
wił przykre rozczarowanie amato­
rom teatru w Nowym Boguminie.

Doskonały zespół katowicki miał 
tam odegrać „Damy i Huzary“. Ar­
tyści wyruszyli autobusem, który 
utknął gdzieś w śniegach w powie­
cie rybnickim. Artyści wrócili do 
Katowic, a  spragnieni fredrowskiej 
sztuki teatromani, którzy zebrali

się w ilości 600 osób, musieli także 
rozejść się do domów.

Komunikacja na Wiśle, jeszcze 
przed paroma tygodniami dość oży­
wiona, oczywiście U3tała. Wisła za­
marzła prawie na całej długości i 
szerokości. Zamarzła też i zatoka 
pucka. Zamarzły wszystkie niemal 
porty na Bałtyku. Tylko port gdyń­
ski jeszcze się jakoś trzyma, choć 
i tam ruch statków zmalał już do 
minimum.

Jakie są prognozy na przyszłość? 
A więc dziś — jak  zapowiada PIM 
— powinniśmy odczuć dalsze ocie­
plenie. Na południowym zachodzie 
zaś będzie odwilż. Częściowo już 
jest zresztą. W Cieszynie notowano 
wczoraj temperaturę 3 st. powyżej 
zera. Wileńszczyzna tylko jeszcze 
pozostanie nadal we władzy mro­
zów.

A śnieżyce i w ia try ?  — Niestety, 
postępujące ocieplenie wróży podo­
bno dalsze opady, które zresztą 
przydałyby się bardzo oziminom.

Zmianę и przydziale
É a u h i t t o

do stotecznef Rady
M  « * 1 • •itiaejskiej

Główna komisja wyborcza w W ar­
szawie ukończyła obliczanie wyni­
ków wyborów we wszystkich okrę­
gach. Na podstawie dotychczaso­
wych obliczeń przydział mandatów 
poszczególnym listom ulegnie zmia­
nie.

Obecnie przedstawia się on na­
stępująco •
Ozon 40 mandatów
PPS 27
Stron. Naród. 8 „
Nar. Kom. Radykalny 5 „ 
„Bund“ 14 „
żydowski blok naród. 5 „ 
Sjoniści-demokraci 1 „

Stronnictwo Narodowe nie otrzy­
mało mandatów w okręągach 8, i 
17, oraz straciło 2-gi mandat w o- 
kręgu 4-tym.

O.N.R. otrzymał mandat w okr. 
17-ym na Pradze, żydowski Bund 
w okr. 4-tym i Ozon w okr. 8-ym.

Jeżeli chodzi o ilość głosujących 
na poszczególne listy, to wyniki wy­
g lądają następująco:
Ozon głosujących 100.495
P-P-S. „ 73.3Э8
Stron. Naród. „ 34.347
O. N. R. „ 25.872
Rand ,. 43.046
Sjoniści „ 28.126

Bund sirsclł jeden mandat
H ć r a B t o w B e

Z Krakowa donoszą, iż w  podzia­
le mandatów żydowskich do Rady 
Miejskiej, nastąpiły nieznaczne rm ia  
ny.

Reprezentacja zjednoczonego ży- 
riostwa (lista  nr. 7) powiększyła 
swój stan posiadania o 1 mandat 
kosztem Bundu. Łącznie więc lista 
nr. 7 posiada 9 mandatów. Bund 
— 2 mandaty.

Z listy  reprezentacji zjednoczone­
go żydostwa m. Krakowa wchodzi 
na miejsce Salo Fis^bgrunda z 
B ir.du — Jakób Penzer,

DAWNA I NOWA BADA 
ML KRAKOWA

W dotychczasowej Radzie, która 
liczyła 64 radnych, istniała w Kra­
kowie zdecydowana większość.

W r. 1933 w wyborach do Rady 
m iejskiej BBWR uzyskał 38 man­
datów, Chrzcśc. Demokracja i Stron 
nictwo Narodowe 2 mandaty, PPS 
12 mandatów, Żydzi 12.

Obecnie zaś Rada liczy 72 rad­
nych; Chrz. Nar. Front uzyskał 23 
mandaty, Str. Narodowe 12, PPS 
24, Żydzi 13.

g f ©  i  
S en a to r  !isr. S fo rza odpow iedział

Były włoski minister spraw za­
granicznych hr. Sforza odpowiedział 
na napaść jednego z senatorów w 
senacie faszystowskim w Rzymie. 
Senator ten zapytał:

Czy wobec epokowych wydarzeń 
ostatnich czasów nie należy wypę­
dzić z tej Wysokiej Izby indywi­
duum, które systematycznie obraża 
Włochy, a  mianowicie hr. Sforzę.

Nadmienić trzeba, że hr. Sforza 
jest senatorem z tytułu rodowego i 
najwyższych odznaczeń włoskich, 
nadanych mu przez króla. Odzna­
czenia te dają mu prawo do nazy­
wania się „kuzynem króla“.

W odpowiedzi na napaść hr. Sfo­

rza, przesłał do przewodniczącego 
senatu w Rzymie p. Federzoni list 
następujący:
•„Jestem przekonany, że ten sena­

tor, który zajął się moją osobą nie 
potrafi zacytować ani jednego wier­
sza ani gestu mojego, które nie by­
łyby kierowane przez najbardziej 
płomienną miłość do Włoch i prag­
nienie służenia je j czei i przyszło­
ści“.

Wbrew temu, co mówiono, banita 
były minister hr. Sforza nie miesz­
ka we Francji, lecz przebywa prze­
ważnie w Belgji lub Stanach Zjed­
noczonych.

îla Ogólnopolski Komitet 
Pomocy Zimowej

Zamiast życzeń św iątecznych i 
noworocznych oraz podziękowań 
za nie Sp. Akc. Kabel Polski w  
Bydgoszczy w raz z B iurem  W ar­
szaw skim  składa r l .  100.

Zam iast życzeń św iątecznych i 
noworocznych oraz podziękowań 
za nie składa D yrektor Zarządza­
ją c y  Sp. Akc. Kabel Polski w 
Bydgoszczy Inż. F e lic jan  Karśnic- 
k i zł. 25.

Uroczysto# gwiazdkowa
w „Widzewskiej 

M anufakturze“ w Łodzi
W  dniu dzisiejszym  odbędzie 

się na W idzew ie w Łodzi z in i­
c ja tyw y  p. konsula M aksa Kona, 
uroczystość w ręczenia n a jb ied ­
n iejszym  dzieciom  pracow ników  
„W idzew sk iej M anufak tu ry” do­
rocznej gw iazdki.

Zarząd „W idzew skiej M anu­
fak tu ry” S. A. z okaz ji zb liża ją­
cych się św iąt Bożego Narodze­
nia postanowił w ręczyć w  roku 
bieżącym  400 dzieciom podarki, 
sk łada jące  się z bucików , ciepłej 
b ielizny, płaszczy zim owych oraz 
wszelkiego rodzaju  produktów 
żywnościowych.

Pomoc zimowa
d l a  d z i e c i  
b e z r o b o tn y c h  
t o  o b o w i ą z e k  P o l a k a  
I chrześcijanina.



KUB  J E  B S P O R T O W Y
NARCIARZE POLSCY W ZAWODACH 

FIS.
W myil regulaminu FIS w biegach 

zjazdowych i w slalomie, udział zawod­
ników polskich ograniczony będzie do 
4-ch zawodników i 4-ch zawodniczek, 
natomiast we wszystkich innych bie­
gach i skokach do liczby 30-tu. W bie­
gu rozstawnym weźmie udział z kai- 
dego państwa tylko jedna drużyna.

Ze względu na to, że PZN zamierza 
dopuścić do zawodów FIS tylko za­
wodników wysokiej klasy, którzy zgod­
nie bronić będą barw polskiego nar­
ciarstwa, przeto wskazane jest,' aby 
wszyscy zawodnicy, którzy mogą być 
brani w rachubę, wzięli udział w za­
wodach eliminacyjnych, jakie odbędą 
się w Zakopanem 28 i 29 stycznia 
1U39 r.
DWIE WALKI ELIMINACYJNE PRZED

MECZEM l'OLSKA — 1IOLANDJA
Zarząd PZU na wnioeek kapitana 

.sportowego postanowił urządzić dwie 
walki eliminacyjni: przed meczem Pol­
ska — Holandja.

W wadze muszej walczyć będą Len- 
dzin i Jasiński w dniu 5 stycznia w 
Poznaniu w ramach moczu Poznań — 
llerlin.

W wodze średniej spotkają się Szuł 
czyński i Palerok w terminie, który 
zostanie wkrótce wyznaczony.

NOWY TALENT PŁYWACKI
W Siemianowicach odbyły się zawo­

dy pływackie pomiędzy drużyną Gi- 
szowea a klubem pływackim z Siemia­
nowic. W konkurencji juniorów zwy­
ciężył Giszowiec w stosunku 45,30.

Na uwagę zasługuje doskonały wynik 
liąka, który mimo swych 16-tłl lat wy­
bija się na czoło pływaków śląskich. 
Uzyskał on na 400 m. dobry czas 5:44 
minut, a na 100 m. 1:12 m.

Ciekawsze wyniki nolujemy: 400 m. 
dow. — 1) Jęcliysek (O) 6:31,4 m., 2) 
Hąk (G) 6:49. 200 m. klas. — 1) Mai- 
rhowski (S) 3:04 m., 100 m., grzb. — 
1) Jędrysek 1:22, 1) U) Karliczek (S) 
1:24,4. 100 m. dow. — 1) Bąk 1:12,2 m., 
200 m. klas. panów kat. pierwszej — 
1) Domagała (G) 3:Ш> m., 2) Iieidrich 
(S) 3:09,8 m., 100 m, klas. panów — 
1) Domagała (G) 1:24 m.

SZTAFETA NARCIARSKA 
O MISTRZOSTWO POLSKI

W dniu 31-go b. m. w Zakopanem 
odbędzie się narciarski bieg rozstawny 
4 razy po 10 km. o mistrzostwo Pol­
ski o puhar imienia Stanisława Fae- 
chera. Bieg rozpocznie się o godz. 9-tej. 
Mogą w nim wziąć udział drużyny, zło­
żone z 4-ch zawodników, zgłoszone 
przez wszystkie kluby i sekcje nar­
ciarskie, należące do PZN.

Zawody te będą zarazem generalną 
próbą organizacyjną biegu rozstawnego, 
który odbędzie się 13 lutego w Zako­
panem o mistrzostwo {wiata.
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Pożas* w pałacu Radziwiłła
Umysłowo chory posługacz podsycał płomienie

/Qzdom e luw fa

W ciągu ostatniej doby warszaw­
ska straż ogniowa znowu była wzy­
wana kilka razy do pożarów. .

Przed południem wybuchł pożar 
w mieszkaniu Jakuba Horowitza 
właściciela składu jedwabiu w pa­
łacu księcia Janusza Radziwiłła 
przy ul. Bielańskiej 16. Domownicy 
usiłowali sami pożar ugasić, jednak 
bezskutecznie. Dopiero gdy płomie­
nie ogarnęły cały pokój, w którym 
znajdował się skład jedwabiu, we­
zwano straż, która przybyła na 
miejsce pod osobistem kierowni­
ctwem komendanta Geysztora.

Strażacy musieli pracować w ma­
skach gazowych i przy pomocy apa 
ratów tlenowych, z płonącego jed­
wabiu wydzielał się bowiem gryzą­
cy dym.

W międzyczasie ogień przedostał 
się juź na następne piętro do mie­
szkania adwokata Ju ljana Dawida 
Holzmana. Straż musiała w obu 
mieszkaniach wyrąbywać podłogi i 
sufity. Lokale Horowitza i Holz­
mana uległy prawie całkowitemu 
zniszczeniu. Ogień znacznie uszko­
dził mieszczący się w tymże pałacu 
skład mebli firmy H. Brodt.

Przyczyną pożaru była niedosta­
teczna izolacja piecyka w pokoju, 
w którym nagromadzony był na pół 
kach jedwab w lokalu Horowitza,

Drugi pożar wybuchł w wytwór­
ni waty higjenicznej p. f. „Baśka" 
przy ul. Łuckiej 14, której właści­
cielem jest Jan Kamiński. Pożar 
wybuchł w suszarni waty na pię­
trze. Z powodu gryzącego dymu 
wydzielającego się z płonącej waty 
strażacy mogli pracować także ty l­
ko w maskach i przy pomocy apa­
ratów tlenowych. Spłonęła część 
dachu i poddasze. Przyczyną poża­
ru była również niedostateczna izo­
lacja piecyka.

Do groźniejszych pożarów trzeba 
również zaliczyć pożar w urzędzie 
pocztowym Warszawa 34 przy ul. 
Powsińskiej. Zapalił się sufit, po­
czem ogień przedostał się na dach. 
Straż ogniowa po dwu godzinach 
akcji ratunkowej pożar ugasiła. 
Wszystkie dokumenty urzędu ura­

towano. Przyczyną pożaru była 
wadliwie wstawiona do komina bel­
ka.

W mieszkaniu Mirosławy Osiec­
kiej przy ulicy Złotej 52 od bel­
ki w kominie zapalił się sufit. O- 
gień szybko przedostał się na wyż­
sze piętro do mieszkania Abrama 
Arszewskiego, gdzie zapaliła się pod 
łoga. Po godzinnej akcji ratunko­
wej straż ogień ugasiła. Oba mie­
szkania uległy znacznemu uszkodzę 
niu.

Wreszcie pożar wybuchł w skła­

dzie firmy papierniczej Fastak i 
Breslaw przy ul. Przejazd 5. Ogień 
spowodował posługacz, umysłowo 
chory Rachmil Chejwac, który za­
palał maszynkę spirytusową do za­
parzenia herbaty. Niepoczytalny 
posługacz widząc płonący papier, 
zamiast ogień ugasić, co nie było 
trudne, zrzucił jeszcze z półek pa­
pier na ogień i z krzykiem uciekł. 
Straż ogniowa z powodu nagroma­
dzonej wielkiej ilości papieru, któ­
ry  płonąc wydzielał gryzący dym 
pracowała w maskach. S tra ty  duże.

Tragiczna śmierć możnego atelier filmowego
Omal nie doszło do strasznej katastrofy

W środę o godz. 6 m. 30, woźny 
ateljer filmowego „Falanga" w War 
szawie, Aleksander Niedziałkowski 
zauważył, iż palacz, 40-letni Józef 
Błażejczyk, leży nieprzytomny na 
podłodze. Drzwiczki w piecu do cen­
tralnego ogrzewania były otwarte, 
gwizdek kotła dawał sygnał, że brak 
w nim wody.

Lada chwila groziła straszna ka­
tastrofa, wskutek wybuchu kotła, 
co groziłoby wysadzeniem w powie­
trze całego gmachu atelier.

Niedziałkowski szybko zorjento- 
wał się w sytuacji i napuścił wody 
do kotła, poczem zamknął drzwiczki 

Omdlały niemal wskutek silnego 
czadu i żaru, woźny wybiegł na 
podwórze i zaalarmował dozorcę do 
mu. Jednocześnie zaalarmowano Po­
gotowie. Lekarz stwierdził śmierć 
Błażejczyka spowodowaną zatru­
ciem dwutlenkiem węgla.

Zmarły tragicznie, pozostawił żo­
nę i dwoje dzieci.

S ó l n a  w agę s re b ra
Wzrok Włoch utkwiony w Dżibuti

W programie roszczeń włoskich je 
dno z naczelnych miejsc w pragma 
tycznem uszeregowaniu celów za j­
muje port Dżibutti. Od r. 1896 mia­
sto to stanowiące naturalny dostęp. 
Abisynji do morza, posiadające n aj­
lepsze warunki portowe, było ucie­
leśnieniem interesów francuskich w 
Afryce wschodniej, rozbudzonych w 
latach 60-tych ubiegłego stulecia.

Francja, umacniając w tym okre­
sie swą pozycję na wybrzeżu morza 
Czerwonego, na drodze dalekowscho 
dniej, stworzyła zaporę somalijską, 
odcinającą Abisynję od morza. Los 
Dżibuti był z tą  chwilą przesądzo­
ny. Francja, panując w Dżibuti, j-  
zyskiwała całkowitą kontrolę nad

A .  S  A  Ł  f  S
p o l e c a  пая śswięia

W arsxawa, ul. Zgoda Nr. 4. Tef. "J54-70 
Wielki wybór ryb w majonezach w galarach SAŁAT 

„OLIVIER“, sosów, pasztetów, pasztecików, drobiu 
prosiaków I t. p. 1338

rynkiem abisyńskim. Ożywiony han­
del abisyński szedł naturalną dro­
gą przez ten jedynie dogodny port 
nad morzem Czerwoncm, a zyski 
stąd płynące szły do kieszeni fran­
cuskich kupców i pośredników han­
dlowych.

Francuzi zbudowali i administro­
wali jedyną linję kolejową, łączącą 
port Dżibuti ze stolicą Abisynji Ad­
dis Abebą. Port Dżibuti i kolej do 
Addis Abeby dawały Francji stano­
wisko przodujące w kra ju  Negusa.

Wpływy to zwiększyły się jeszcze, 
gdy Francuzi wybudowali w Dżibuti 
tężnie solne, pozwalające na wydo­
bywanie soli z wody morskiej — a 
sól była na rynku abisyńskim pro­
duktem bardzo poszukiwanym, ce­
nionym na wagę... srebra, które, jak  
wiadomo, było podstawą waluty abi- 
syńskiej. Z roku na rok obroty por­
tu rosły i w 1926 r. wynosiły ponad 
miljon ton. Dziś obroty te znacznie 
wzrosły.

Dzisiejsi władcy Abisynji nie mo­
gą pogodzić się z tą  myślą, że re­
zultat ich pracy kolonizacyjnej w 
formie zwiększonych obrotów towa­
rowych ze światem zewnętrznym ma 
iść przez ręce francuskie.

Bajeczki dla grzesznych 
dzieci

Niegrzeczna Wendzia
„Nie rusz Wendzlu tego Kwiatka, 
Kwiatek kole“ — rzecze matka. 
Wendzla mamy nie słucha!»
Ukłuła Kię 1 płakała.

Potem kłopot byl nielada
Cały Obóz zaczqi biadać...
Musi Wendzla więc uprzejmie
Wyjaśnienie składać w Sejmie.

Powiedziała bardzo składnie,
Ze ruszała go prywatnie...
Sprawa jasna, jak na stolo:
Wendzla rusza — Kwiatek kole.

A. N.
■им. u. im .. .......... i ihm . . .  » « i mu i imiiihi

Ha cele powszechnie 
użyteczne

m ajątek  stowarzyszeń 
na Zaolziu

Ogłoszono urzędowo rozporządzenie 
Pady Ministrów o przepisach przej­
ściowych i uzgadniających w spra­
wach stowarzyszeń na odzyskanych 
ziemiach Śląska Cieszyńskiego.

Majątek stowarzyszeń i związków, 
rozwiązanych przed wejściem w życic 
dekretu o rozciągnięciu mocy obowią­
zującej niektórych aktów ustawodaw­
czych na odzyskane ziemie Śląska Cie­
szyńskiego, z wyjątkiem mienia orga­
nizacyj zawodowych, robotniczych i 
pracowniczych, którego przeznaczenie 
uregulują osobne przepisy, ma być u- 
żyty w myśl art. 27 prawa o stowa­
rzyszeniach.

Jeżeliby jednak z postanowień sta­
tutu nie wynikało przeznaczenie ma­
jątku na rzecz stowarzyszeń o celach 
pokrewnych, albo też, jeżeliby statut 
przewidywał przeznaczenie go na rzecz 
stowarzyszeń, związków lub instytu- 
cyj, znajdujących się zagranicą, jako 
też jeżeliby przeznaczenie majątku na 
cele statutowe, albo wynikające z ce­
lu stowarzyszenia nie odpowiadało 
dobru Rzeczypospolitej, lub było nie­
wykonalne z powodu nlcodnalezienia 
statutów — właściwa władza według 
swej oceny przekaże majątek ten od­
powiednim stowarzyszeniom, związkom 
lub instytucjom albo przeznaczy go na 
cele powszechnie użyteczne.

B. K ellerm ann

Błehifn
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Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Friihlinga
K insky znowu otworzył oczy i 

w patryw ał się w sufit. Nagle zer­
wał się i zawołał:

— Nie, nie, to tylko  przem ę­
czenie!

Natarł skron ie i oczy wodą ko- 
lońską. — Tak, to z pewnością 
ty lko  przem ęczenie — powtarzał 
na wytłum aczenie przed sam ym  
sobą stanu straszliw ego w yczer­
pan ia . Jechał całą dobę, aby zdą­
żyć na statek.

Narzucił płaszcz, wyszedł z k a ­
b iny. Jak iś  czas jak b y  w półśnie 
snuł się po lab iryn c ie  m ilczących 
uroczystych korytarzy. Od poje-

św iatła, m uzyki i gw aru, p rze j­
mował go strachem . Nareszcie 
znalazł spokojniejsze m iejsce, naj 
niższy pokład, bardzo słabo o- 
św ietlony. Z rzadka tylko  prze­
szedł jak iś  pasażer albo steward. 
K insky podniósł kołnierz płasz­
cza, nasunął czapkę, zaczął cho­
dzić po pokładzie. Chodził tak 
k ilk a  godzin.

W  dole kłębiło się morze, szu­
miało m iarowo i jednostajn ie, 
błyszczało ja k  smoła. Chwilam i 
daleko na n iebie rozbłyskiwało 
św iatło i zaraz gasło. To la ta rn ia  
m orska. Niebo było usiane gw iaz

dyńczycli kab in  dochodziły dźwię i dam i, na dalek im  horyzoncie l i ­
k i gram ofonu, wszędzie kręciło ; kazyw ał się księżyc. F ale uderza- 
się pełno stewardów. K insky spo-1 ły raz po raz w kadłub statku, 
tykał również pasażerów , którzy|coś szumiało, bulgotało; bulgota- 
najw idoczniej gdzieś się sp ieszyli. | nie to przypom inało głuchy ka- 
Krzyczeli, hałasow ali, napełn iali : szel.
okręt głośnym zgiełkiem . | K insky patrzył na morze, prze

żony las, za lany słońcem i co 
słyszy? Jak ie ś  bulgotania, jak iś  
chichot. Czy ktoś m ów i? Nic, to 
małe źródełko obudziło się pod 
śnieżną powłoką. Czy to nie cu­
downe, bajeczne?

Albo m am a opowiada coś ze

nem swoich postanowień i uczyn­
ków ? Czuł, że stał się n iew o ln i­
kiem  ta jem nych  mocy, które 
chcą jego zguby.

Od m orza ciągnął lodowaty 
chłód. W  domu na „Sankt An­
nen” jedzą teraz ko lację. K insky
widzi stół ze srebrną zastaw ą. } swego życia, n iezw ykle bogatego
Kryształowe w’azony stoją w tem  w przygody. Umie rozkoszować
sam em  m iejscu, co zw ykle, m at- się wspom nieniam i, uw aża, że 
ka jest praw dziw ą pedantkrç. La- starość to cudowny okres. Nad
tem pełno w nich kw iatów , je- wszystkiem  unosi się złoty blask
sien ią  trzeba zadowolić się pę- j zachodzącego słońca, człowiek
kiem  kolorow ych liści, które m at- we wspom nieniach przeżyw a
ka um ie p iękn ie dobierać. W  zi- wszystko na nowo, ty lko  bez inło-
m ie zam iast kw iatów  i liśc i sto ją dzieńczego entuzjazm u i zapału,
w wazonach gałązki jodłowe. w ięc się tak  nie męczy. Tak, sta-
M atka bardzo je  lubi, sam a przy- ro$ć (0 r z e c z  p iękna i w ygodna!
nosi je  z lasu , nie odstraszy je j  ■
najgłębszy śnieg. Teraz sto ją w . ^ lbo opowiada m am a o podró-
nich bazie. Potraw y są proste, żach, _° Londynie, Paryżu , Nicei, 
n iew ym yślne, a le  stół musi być 1*2Ут *е- P rzy tych rozmowach
zawsze odświętnie przybrany. iaz  po raz zam ien ia z panną Rog-

K insky widzi przed sobą w ie lk i k'ers k d ka  ang ie lsk ich  albo fran- 
okrągły stół, sztywne, w ysokie cuskich słów; to daje  je j prze- 
krzesła. Za stołem siedzi m atka lotne  ̂złudzenie, że wróciły daw-
z koroną śnieżnobiałych włosów ne m *nJone czasy. Zmienia się na 
na głowie, w czarnej jedw abnej ^  chw ilę, sta je  się w ie lką  dam ą
sukni o nieco starośw ieckim  kro- z daw nych lat, pułkownikową

*ju. Obok jego córka, wyprosto- У°п I n s k y . z  domu h rab ianką
wana, ja k  św ieca, grzeczna, u- Miss Roggers snueje

Dwie młode panny urządziły rażał go jego chłód i szerokość, kładna, przy n iej panna Rog- » ^ k ró tk im , głośnym, w ark liw ym  
na korytarzu w yścigi, K insky W szystko było d la niego obce: i gers, tow arzyszka m atki od la t śm iechem  osoby, która m a przy- 
m usiał przycisnąć się do ściany, w spaniały okręt i woda, czarna ' dwudziestu ; przez jasnorude wło- 1?РЮПУ słuch.
Z rzęsiście ośw ietlonych salonów jak  smoła. Nawet niebo, na któ- 
dochodziły ck liw e dźw ięki senty- rem  w idn iały gw iazdy, wydawało
m entalnej m uzyki. K insky za­
szedł za wysoko, zawrócił w ięc 
po schodach na dół. Od la t żył

mu się n ieprzyjazne i złowrogie.
A w ięc znalazł się na statku, 

k tó ry płynie przez A tlantyk. Skąd
w zupełnej samotności, w c is z y ! się tu w ziął? Dlaczego tak  pę- 
pól i lasów. Parow iec, pełen dził dzień i noc? Czyż nie był p a ­

sy prześw ieca czaszka, nad mę- Obiad skończony, K insky wi- 
ską, grubą w argą w idn ie ją  małe dzi sieb ie: idzie po błyszczących 
rudaw e w ąsik i. P rzy pannie Rog- schodach na górę do sw ych po- 
gers jego m iejsce — puste. kojów. Apartam ent jego składa

Mama prowadzi konw ersację , się ze skrom nej, prostej syp ia ln i, 
ja k  co wieczór. Przeżyła coś w spa p rzypom inającej k lasztorną celę 
niałego. Idzie sobie przez zaśnie- i o lbrzym iej pracowni. .W pracow

ni stoi k ilk a  salzbursk ich  szaf 
barokowych, k ilk a  tyro lsk ich  
skrzyń i olbrzym ie biurko w sty lu  
włoskiego renesansu. N aprzeciw­
ko b iurka , w kącie, w idn ieje pro­
sty krzyż z ciem nego drzewa, a 
na nim Zbaw iciel: f igura wyso­
kości dwóch m etrów, dzieło rąk  
tyro lsk iego rzeźbiarza. Krzyż ten 
zdobił n iegdyś jak ą ś  kap liczkę.

K insky p rzekręca w yłącznik, 
w idzi oczym a w yobraźni swój po­
kój w całej uroczystej surowo­
ści. I podczas k iedy się tak  snuje 
po pokładzie, dygocąc z zim na, 
ogarn ia go nagle tęsknota za do­
mem, za pokojam i, od których 
uciekł.

W idzi siebie, ja k  o tw iera jed ­
ną z szaf barokowych. Szafa ta 
stała k iedyś w jak ie jś  zak rystji, 
dziś jeszcze, k iedy się ją  o tw ie­
ra , idzie z n iej zapach kadzidła, 
K insky, do głębi poruszony, k ła­
dzie na olbrzym iem  b iurku  stos 
m anuskryptów  i pożółkłych nul. 
W idzi siebie, ja k  przerzuca drżą- 
cem i rękam i k a r ty  m anuskryptu. 
Po chw ili w staje , zaczyna w ol­
nym  krokiem  w ędrow ać po ol­
brzym iej sa li. T ak  bywało noc 
w noc, setkę, ty s iąc  nocy. Deszcz 
b ije  w szyby, sza le je śnieżyca, 
śnieg osiada we fram ugach o- 
kien. W  lecie słychać szum lasu, 
łagodny, ciepły w ietrzyk  porusza 
lekko firankam i, z oddali docho­
dzi szum potoku, srebrzysty 
śpiew św ierszczy.

(D. c. n.)



N.

Słaby urodzaj buraków i niska cukrowość
przyczyną zm niejszenia produkcji cukru  o 250 tys. q.

Tegoroczna kam p an ja  cukrów- mniej, niż wyznaczono. K onsek-; M niejsza cukrowość tegorocz* 
nicza zbliża się do końca, można w encją takiego obniżenia produk- nych buraków bardzo u jem nie 
zatem już obecnie zobrazować c ji będzie zm niejszenie kwoty odbije się na k a lk u la c ji kosztów 
Jej przebieg i w yn ik i. eksportowej przypuszczalnie do produkcji cukru . To też wyniki

W ielk ie u listw ien ie buraków 500.000 q. o ile  rynek  k ra jo w y bilansowe cukrowni za kampanję 
cukrowych w roku b ieżącym  za- pochłonie cały w yznaczony d lań  roku 1938/39 będą niewątpliwie 
powiadało tak  duży urodzaj, że kontyngent w ew nętrzny łącznie z jeszcze gorsze niż w latach po- 
йа początku w rześn ia zaintereso- zapasem . przednich.
Wane s te ry  przeprow adzały w y­
mianę poglądów na tem at n a j­
właściwszego zużytkow an ia spo­
dziewanych nadm iarów  zbiorów
n»C*\ Tym czasem , wbrew ; J ak się dowiadujemy, układ han-

zckiwaniom, plony buraków o- dlowy polsko - litewski przewiduje 
Kazały się dosyć umiarkowane i dla obu stron klauzulę najw. uprzy- 
fyn iosty przeciętnie w wojewódz- wilejowania, przyczem przewidziano 
iwach centralnych 1 południe- wartość obustronnej wymiany to-

O S T A T N I A  L E K C i

wych około 195 kwintali, a w wo- 
wództwach zachodnich ok. 225
kwintali z hektara. Cukrowość będ? eksportowane na Litwę, obej 
jeeorocznycb buraków  byta w ca- j g y f i g f . l  
ym k ra ju  znacznie niższa od ze- by włókiennicże i niektóre artykuły 

»««rocznej. W niektórych oko li- ' rolnicze. Eksport litewski do Polski 
cacli burak i zaw ierały sporo ma objąć celulozę, złom, mączkę ry- 
włóknika, u trudn iającego  proce- bną, len, nasiona lnu i skóry suro- 
sy fa i)rykacy jn e . Choroba chwo- we. 
ścika dotknęła w iele p ian tacy j w 
Województwach cen tralnych  i po­
łudniowych, a płaszczyniec b u ra­
kowy w yrządził znaczne szkody 
W województwach zachodnich.

Z przerobu dostarczonego su­
rowca nic udało się osiągnąć peł-
T J ?';od" Ä ? " kJ'U, wyznaczonej komTsjiopinjodaw^

Szczegóły umowy handlow ej 
I p o B s B i O - i i t e a v s k t & ß

tranzytu litewskiego na sumę 450 
tys. litów i do przerabiania mater- 
jałów drzewnych w Kłajpedzie, co 
ma reprezentować wartość 750 tys. 
litów. Należy przewidywać, że umo­
wa handlowa wejdzie w życie praw­
dopodobnie już około 1 stycznia 
1939 roku.

W eksporcie i imporcie L itwy 
przodujące miejsce zajm ują: Anglja, 
Niemcy, Z.S.R.R., Czechosłowacja, 
Holandja i U.S.A. W r. b. Litwa zo­
bowiązała się importować towarów

warowej na 6 miljn. litów.
Wykaz towarów polskich, które

Niezależnie od powyższego, Polska 
zobowiązała się do korzystania z

ODWIEDŹ
S A L O N  E I  E K T R O W N !  M I E J S K I E J
A V \R S M U k O Y \S K \  ISO WEJŚCIE OD KREDYTOM^
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W arszaw a fest zaopatrzona w ryby
Wie należy spodziewać s'ę zwyżki cen

Do tegorocznych św iąt Bożego
niemieckich za 45 miljn. litów i za Narodzenia producenci ryb stawo- 
tę samą sumę wywieść swoich towa- wych, jeziorowych i rzecznych przy
rów do Niemiec.

Posiedzenie Komisja Opiniodawcze?
dla zużycia opłat przemiałowych

gotowywali się bardzo starannie. 
Zwłaszcza zarezerwowano dostatecz 
ne ilości karpi.

Dnia 22 b. m. odbędzie się w mi­
nisterstwie Rolnictwa posiedzenie

rok 19.38/39. Zamiast p relim i­
nowanych przez władze p ań ­
stwowe 4.000.000 q. cukru  kon-

delegaci samorządu gospodarczego 
i terytorjalnego. Między innemi po­
rządek dzienny przewiduje referat 
przedstawiciela rządu o aktualnej 
sytuacji na rynku zbożowym, spra­
wę dalszej dyspozycji kwot z fun-

oraz

życia funduszów, zebranych z opłat 
przemiałowych. Obradom przewodni-

. . , czyć będzie prezes komisji, b. min. _____ lvvvOŁ
tyngentu wewnętrznego, 400.0001 Tadeusz Lechnicki, przy współudzia- ; duszu opłat przemiałowych, u iaj 
Ч- kontyngentu zapasowego i | le przedstawicieli ministerstwa Skar ; sprawę reorganizacji systemu kon 
'50.000 q. kontyngentu cksporto- by, oraz ministerstwa Rolnictwa. Po ! troli.
Wego, a razem  5.150.000 q. ogól- nadto w posiedzeniu wezmą udział!
4ej produkcji — zostało w ytw o­
rzonych ty lko  około 4.900.000 q,
Czyli w przyb liżen iu  o 250.000 q,

&/s „PoBonm” sprzedany
Ost:;tnie dni transatlantyku

nieprawdziwa wiadomość
Niedawno temu ukazała się w _____ __________

Niektórych pism ach w iad jm ość o atlan tyka S/S „Polonia“.

W porozumieniu z Departamen 
tem Morskim Ministerstwa Przemy­
słu i Handlu sfinalizowano ostate­
cznie warunki sprzedaży znanego 
etatku pasażersko-towarowego trans

'cni jakoby Spółka Akc. „ S tra - j 
«om” riie przestrzegała postano­
wień ustaw y o zatrudn ien iu  u- 
Czestników w alk  o Niepodległość.

W  zw iązku z tem członkowie

Statek został sprzedany na roz­
biórkę jednej z poważniejszych firm 
włoskich w Genui —- trudniącej się 
sprzedażą zlornu za łączną kwotę 
Ł. ang. 17.G00, t. j .  435 tys. złotych.

narządu Spółki „Stradom ”, m ia- 'кл, . . 1 T , , Л17 . bejmie załoga włoska, która dla 
, . V'C1£, PP1 Leopold W elhsz i przeprowadzenia statku specjal- 
*dolf Berim erb lau rmeli być rze-, nie j uż została z Włoch 
Jomo pociągn ięci do odpowie-, słana koleją do Gdańska, 
działalności i ukaran i.

J a k  się  dow iadu jem y w iado­
mość powyższa nie odpowiada 
r*eczyw islości.

wy-
gdzie

statek jest obecnie zacumowany. 
Równocześnie z aktem przejęcia

rezerwując znaczne ilości ryb naj 
święta.

Hurtownicy warszawscy ustalili 
wysokość podaży na rynek stołecż- 
uy na 233.000 kg. karpi. Spodziewa­
na podaż ryby dzikiej waha się w

Nie należy się również obawiać granicach 150—180.000 kg.
braku ryb jeziorowych i rzecznych, 
gdyż część hodowców wstrzymała 
połowy na jeziorach w listopadzie,

Pomimo niesprzyjających warun­
ków normalnego zaopatrzenia sto­
licy w ryby, cena ich prawdopodob­
nie nie będzie wyższa.

Gietda plem ęaria
WALUTY I DEWIZY solidacyjna 66, odcinki po 100 zl.

Na wczorajszem posiedzeniu giełdy i G5.75, drobne odcinki 65̂ 50̂  5 proc. 
walutowo - dewizowej w Warszawie ‘ ,,r “ ” 1 nr,r’
tendencja dla dewiz była słabsza, przy
obrotach małych. Notowano: Amster 
dam 287,30 Bruksela 89,05, Berlin 
212,54, Londyn 24,66, Nowy Jork—ka­
bel 5.21», Oslo 123,80, Paryż 13,03, 
Sztokholm 126,95, Zurych 119,30, Bank 
Polski płacił za dolary amerykańskie 
525,50, kanadyjskie 5,20, floreny ho­
lenderskie 286,30, franki francuskie 
13,87, szwajcarskie 118,80, funty an-

statku przez załogę włoską •— S/S gielskle 24,57, guldeny gdańskie 99,75, 
„Polonia“ w Urzędzie Morskim w 
Gdyni zostanie wykreślona z re je­
stru morskich statków handlowych 
Polski, przyczem statek zmieni f la ­
gę i nazwę portu macierzystego nc 
rufie.

Jak  się dowiadujemy, obecnie to­
czą się pertraktacje nowonabywców 
statku z włoskimi importerami wę­
gla, w celu użycia statku do jedno­
razowego przewozu ładunku węgla 
z Gdyni do jednego z portów wło­
skich.

belgi bejgijskie 88.80, korony czeskie 
odcinki do 100 koron 10.40,, norwe­
skie 123,10, duńskie 109,50, szwedz­
kie 126,30, ilry  włoskie odcinki do 
100 lirów 17.80, marki fińskie 10,70, 
niemieckie srebrne 87.

PAPIERY PROCENTOWE
Na rynku papierów procentowych 

tendencja była zwyżkowa, przy ma­
łych obrotach wobec szczupłego zaofia 
rowania. Notowano: 3 proc. inwesty­
cyjna I em. 86, serja 93.75, II em. 
85, serja 92, 4 proc. doi. 43, 4 i pół 
proc. wewnętrzna 65,13, 4 proc. kon-

Kasy K 'm  jnalnei K is i 
kztzgd.icśrj m.st. W arsiiw y 

w Święta
W  sobotę 24 h. m. w dzień W i­

ta la c h : B ielańska Nr. 8. T ar 
Sowa 65, B agate la  14 i W olska 6 

będą nieczynne.
W dn. 27 b. m. Kasy urzędo­

wać będą w godzinach zw ykłych.

Ceiatrainy Okrąg TTurystyczny
Niepodobna rozpocząć opisu wici 

kiego dnia, jak i przeżyło onegdaj 
Zakopane, opisu uroczystości odda­
nia do użytku 12 kluczowych inwe- 

Jilijny k asy  i b iu ra  K.K.O. m. st. ^tiyc.y j , turystycznych inaczej, jak

Ï T ?  zarór s  \  f r a ! 1 Ä ' Ä Äzy ul Traugutta 5, ja k  i*\ Od- najważniejszą, lecz ponieważ jest 
Rminntirn « r — najpiękniejszą.

Ж tik & g» u n e w a
nych na ścianach jaskiń  przedhi­
storycznych.

Dla kontrastu z temi prymitywa­
mi jedną ze ścian zajmuje głośne 
panneau dekoracyjne „Zdrojo Pol­
skie“ odznaczone „Grand Prix

, Przegląd Gospodarczy"
h Wyszedł z druku zeszyt 24 „Prze- 
4du Gospodarczego“ z dnia 15 b. m., 
t e r a j ą c y  następującą treść: 
..Przegląd sytuacji“ — E. R.; „To­

nizm czy twórczość“ — A ndr^l 
Wierzbicki; „Preliminarz budżetowy 

1939 — 40 r .“ — Feliks Bo^.uVv- 
M; „Trzyletni plan inwestycyjny“ — 
?• L. O.; „Z gospodarczego położenia 
Jjanów Zjednoczonych Am.“ — M. I. 
fybiński.
. Pozatem zeszyt zawiera: Notatki, 
ytlek pieniężny, Rynki towarowe, o- 
ч Kronikę.

.Polityka Gospodarcza”
fyyszedł z druku Nr. 77 dwutygod- 

„Polityka Gospodarcza“. Na 
*ść składają się nast. artykuły: „O 
J^bodę dyskusji ekonomicznej „Prof. 
5m a Ileydla, „Polityka“ przemysłu", 
JjUszne myśli min. Romana“, „Nowa 
JJawa kartelowa“, „Umysłowość 
;hnlczna nieszczęściem ekonomji“, 

aniczenie nadmiernych wynagro- 
ü“ 1 „Czy hegemonja Niemiec nad

Budynek stacyjny na szczycie 
Gubałówki wyrwał z ust kilkuset 
zaproszonych na otwarcie osób jed­
nobrzmiący okrzyk zachwytu.

To, czego udało się dokonać gru­
pie artystów z architektami Hrynie­
wiczem i Stokowskim na czele nie 
było rzeczą łatwą i prostą. Połączyć 
luksus z umiarem, piękno z użytecz 
nością, pokonać trudność rywaliza­
cji z naturalnem pięknem tatrzań­
skiej przyrody, oto czego dokonali 
twórcy budynku na Gubałówce.

Pawilon jest zewnętrznie pełen 
prostoty i nawet surowości, bardzo 
pożądanej na tle groźnej panoramy 
granitowych szczytów, lecz po wej­
ściu do środka zwiedzający ma wra 
żenie, iż dostał się do pałacu z b a j­
ki. Każdy szczegół wnętrza jest wy­
nalazkiem artystycznym, jest nowo-

na

Skocznia na Krokwi jedna z nie­
licznych skoczni w pełni terenowych 
po przebudowie pozwala teoretycz­
nie na skoki 80-metrowe, a podczas 
zawodów FIS padnie niewątpliwie 
nowy je j rekord. Sam stadjon zbu- 

Wystawia Paryskiej, pełne w yra fi-1 dowany w półkole obejmuje dwoma 
nowania i wysokiej kultury dzieło wielkiemi trybunami wybieg pod 
zmarłego przed paru tygodniami skocznią. Dalsze trybuny, po dwa- 
W. Kubickiego. naście z każdej strony, pną się po

Niezwykle oryginalne posadzki w obu stf°ńach zeskoku. Całość obli- 
hallach, z pozornie bezładnie roz- czona jest na 3.000 widzów, 
rzuconych, a  tworzących barwną Ważną inwestycją jest nowocze- 
mozajkę kamieni górskich, olbrzv- hOi,el-schronisko na Kalatów-

................................ - kach wyposażony z nowoczesnym
komfortem, obliczony na 200 tury-
S oU W.

Zbudowano również dojazd do 
Kalatówek 2-kilometrową autostra­
dę wiodącą z Zakopanego w sercc 
gór, do najlepszych terenów nar­
ciarskich.

Poświęcono wreszcie onegdaj no­
woczesny 2-piętrowy garaż tu ry­
styczny, nartostradę z Olczysk do 
К w ini;, wyciąg saniowy na szczyt

mi huculski kominek, płaskorzeźby 
na ścianach hallu rzeźbione „na 
mokro“ w świeżym tynku i długi 
szereg szczegółów, których niepo­
dobna tu opisywać, tworzą harmo­
nijną, daleką od banalności całość. 
Zupełnie różną od szablonu sal re­
stauracyjnych nietylko w Polsce 
lecz w całej Europie.

Przejdźmy jednak do innych in- 
wcstycyj, które czynią z Zakopane­
go uzdrowisko na miarę europej- Kasprowego 1 bazar rcgjonalny w
2 , , ,  Zakopanem.

Л więc przedewszystkiem sama inicjatywy p,
kolejka na Gubałówkę. Jest to ko- s iciej.
Ы  a linowo-terenowa, stw arzająca Wszystkie te inwesyteje są frag

Bazar ten powstał z 
ministrowej Bobkow-

s
j^ajem jest faktem dokonanym?“,

k
streszczenie mowy Schachta.

“*umer zamyka przegląd prasy kra- 
^ej oraz recenzje o nowych kaiąż-

ścią w architekturze wn: trz a ca- najlepszą komunikację ze szczytem mentaml ̂ e lk ieg o ',' TednoUtegoTla- 
łosc stanowi unikat w budownictwie. ^"Ье^лчть-. Jo, ^

Sala główna pawilonu, przeznar 
czona na restaurację jest wsparta 
w centrum na kolumnie, którą sta­
nowi surowy pień olbrzymiej lipy 
wraz z korą. Na korze te j z rozma­
chem wyrzeźbione są sceny góral­
skie, a  twórcą ich jest autentyczny 
góral-samouk z Zakopanego St. Ke­
nar. Drewniane ściany olbrzymiej 
sali pokryte są rysunkami rytemi 
w drzewie, a wzorowanemi na pry­
mitywnych rysunkach zaajdowa- cznia narciarska na Krokwi.

Gubałówki przecinając całe je j po- nu inwestycyjnego. Plan ten opar- 
dniowe, ?;1?ocze1 dając temu zbo- ty  o zasadniczą koncepcję urbani- 

czu nietylko^ komunikację, ale i styczną ma przerobić Podtatrze na 
energję swiai.o elektryczne. Ko- kraj, mogący bez szkody dla swe- 
lejka ta stwarza nietylko nową a- g0 naturalnego uroku obsłużyć dzie 
trakcję widokową dla ruchu tury- giątki tysięcy turystów w sposób 
stycznego i narciarskiego, ale jest nowoczesny
przedewszystkiem otwarciem polud- Cały ten ' rozmach inwestycyjny 
nbweęo stoku Gnbałowki dla celów na podhalu jest dziełem wicemini- 
zabudowy mieszkaniowej. stra  Bobkowskiego, w którego re-

Drugą, doniosłą dla Zakopanego sorcie znajduje się tu rystyka i któ- 
inwestycją jest przebudowana sko- ry, co ważniejsze, jest entuzjastą

Tatr. Win.

Warszawy z r. 1933 — 72.50 — 73, 
odcinki po 1.000 zł. 74, 5 proc. W ar­
szawy z r. 1936 72.50 — 72.75, drob­
ne odcinki 73, 4 i pćł proc. ziemskie
64.25 — 64.50 — 64.25, 5 proc. Ło­
dzi z r. 1933 65.50, 5 proc. Łodzi z 
r. 1938 — 61.75 — 62.25, 5 proc. Lu­
blina z r. 1933 — 61, 5 proc. kole­
jowe drobne 66.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

wybitnie zwyżkowa, przy obrotach o- 
żywionych. Notowano: Bank Polski 
139, Bank Handlowy 60,50, Banit Za­
chodni 45, Cukier 36, Węgiel 34.75— 
35, 1 .ilpopy 94 — 94.50, Modrzejów
19.25 Norblin 100, Ostrowiec 66.50, 
Starachowice 46 — 46,50, Haberbusch 
60.25, Żyrardów 62.75 — 63, Toma­
szowska Fabryka Sztucznego Jedwa­
biu 180.

РОЛ AGIELDOWE 
KURSY WIECZORNE

Inwestycyjna I em. 80.
Inwestycyjna П om. 85.
Konwersyjna 63.50.
Wewnętrzna 65,13.
Dolarówka 43.
Konsolidacyjna 65,”3.

Na wczorajszeno zebraniu giełdy zbo- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 1.675 t., w tem żyta 357 
tony. Notowano za 100 klg. paryte 
wagon Warszawa w handlu hurto­
wym, w ładunkach wagonowych: psze 
nica jednolita 20.75 — 21,25. zbierana
20.25 — 20.75, czerwona szklista 22.50
— 23, żyto I st. 14.25 — 14.50, jęcz­
mień brow. 17.75 — 18.25, jęczmień I 
stand. 17 — 17.25. II stand. 16.75—17, 
III s t  16.50 — 16.75, owies I st. 15.75
— 16.25, II st. 14.75 — 15.25, gryka 
18—18.50, mąka pszenna w zależno­
ści od gatunku 19.50 — 42.50, pa­
stewna 16 — 17, żytnia wyciągowa 
26.75 — 27.25. gat. I 24.75 — 25.25, 
razowa — 19.75 — 20.25, śrutowa 
13.50 — 14, ziemniaczana .superior“ 
31 — 32, otręby pszenne grube 11.25
— 11.75, pszenne średnie i miałkie
10.25 — 10.75, żytnie 9.75 — 10.25, 
jęczmienne 9 — 9.50, groch polny z 
workiem 23.50 — 25.50, groch Vic­
toria 30 — 23.50, groch zielony 27— 
28, wyka ja ra  19.50 — 20.50, pelusz- 
ka 21.50 — 23.50, łubin niebieski 10
— 10.50, seradela targowa 22 — 24, 
seradela o czystości 95 proc. 29—30, 
rzepak ozimy 44,50 — 45, rzepak ja ­
ry  41.50 — 42.50, rzepik ozimy 42— 
43, rzepik ja ry  41 — 41.50, siemie Inia 
ne bazis 48 — 49, ma knlebieski 78 — 
80, gorczyca 45 — 48, koniczyna su­
rowa czerwona bez grubej kanianki o 
czystości 97 proc. 310 — 330, rajgras 
angielski 80 — 85, makuchy lniane 
21 — 21.50, rzepakowe 13.25 — 13.75, 
ziemniaki jada’ne 4 — 4.50, słoma żyt 
nia prasowana 4.25 — 4.75, słoma 
żytnia w snopkach 4.75 — 5.25, sia-> 
no prasowane gat. I 7.25 — 7.75, 
gat. П 6 — 6.50.
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Wysłannicy polskiego osadnictwa na Kresach
przedstaw iają władzom swe postulaty

Kiedy osadnik polski budował 
swe siedziby na Kresach — prze­
ważnie byw ała to ziem ia n iczy ja  
tak i no m an’s land  Dzikiego Za­
chodu, na którym  pracę trzeba 
było zaczynać od początku, od 
podstaw, od karczow an ia, p rzy­
gotow yw ania leżących odłogiem 
nieużytków  do ku ltu ra ln e j up ra­
wy.

Osadnik polski w ciężkim  tru ­
dzie, powoli zagospodarowywał 
strasz liw e pobojowisko, n iw elo­
wał, w yrów nyw ał głębokie w y r­
w y — wspom nienia po niszczą- 
cem działan iu  ognia a r ty le ry j­
skiego wojsk obcych, które w 
ciągu  la t YVielkiej W ojny pusto­
szyły ten k ra j i odeszły pozosta­
w ia jąc  po sobie pustkę i ruinę.

D wadzieścia la t wytężonej p ra ­
cy zrobiło swoje. Osady polskie 
na południowo-wschodnich Kre­
sach Rzeczypospolitej zaprow a­
dziły ład w swych gospodar­
stwach, osiągnęły w zględny do­
brobyt, c iąży na nich jednak 
brzem ię zadłużenia z lat daw ­
nych i późniejszych.

Tylko co baw iła w W arszaw ie 
spec ja lna delegacja Związku O- 
sadników z prezesem p. Sapytą 
na czele. W ysłann icy polskiego 
osadnictwa na Kresach złożyli 
w izyty p. prem jerow i i m in i­
strom Poniatowskiem u i gen. 
Głuchowskiemu, sk łada jąc  me- 
m orjały w spraw ie sw ych trosk 
i potrzeb.

P. prezes Sapyta  dzieli się 
chętn ie z prasą szczegółami celu 
w izyty  delegacji.

— Przyjazd  nasz do sto licy — 
mówi — m iał na celu zwrócenie 
uw agi m iarodajnych  czynników 
na ciężkie położenie osadnictwa, 
na n iezm iernie ciężk ie w arunki 
jego pracy. Na czoło naszych 
trosk w ysuw a się zadłużenie, 
w pływ ające bardzo u jem nie na 
ogólne położenie gospodarstw  o- 
sadniczych. D zisiejszy wysoki 
stan zadłużenia ./ynika stąd, że 
k redyty  na konieczne rozbudo­
w anie gospodarstw  zaciągano w 
okresie dobrej kon junktury  go­
spodarczej i finansow ej, gdy o- 
becnie, naskutek spadku w arto ­
ści ziem i i cen artykułów  ro ln i­
czych, daw ne zobowiązania stały 
się poprostu niem ożliwe do spła­
cenia, p rzerasta jąc  częstokroć 
w artość obciążonego długam i Ob­
jek t u.

— A może to w ady gospodar­
k i?

. O' nie — przeczy energicz­
n ie p. prezes. — Z całym  nac i­
skiem  muszę stw ierdzić, że stan 
obecny jest wyłącznie i ty lko  w y ­
nik iem  pogorszenia się konjun­
k tu ry , a nie złej gospodarki osad 
n ika, k tóry w iele się nauczył, n a­
brał dośw iadczenia i w w ielu  w y­
padkach może być staw iany  za 
wzór.

— I muszę stw ierdzić — mówi 
da le j z odcieniem  dum y w głosie 
— że mimo ciężkich  w arunków  
pracy, osadnik polski podnosi 
wszędzie poziom gospodarki ro l­
nej w całej okolicy. Nasze osady 
bowiem prowadzą b. intensyw ną 
produkcję hodowlaną, zakładają 
m leczarnie, u sp raw n ia ją  gospo­
darkę sadowniczą, w arzyw ną itp. 
A każdy ruch społeczny na wsi, 
jeś li nie pow staje wogóle z n a­
szej in ic ja tyw y, to w każdym  ra ­
zie odbywa się zawsze przy b ar­
dzo żyw ym  naszym  udziale. J e ­
steśm y czynni wszędzie, od gm i­
ny do sam orządu terytorja lnego  
czy gospodarczego.

Co zaw ierał mem orjał, złożony 
przez delegację członkom rządu 
i p. prem jerow i. A w ięc, m. in. 
chodziło o uruchom ienie k redy­
tów na rozbudowę przedsię­
biorstw rolniczo-handlowych, dla

stw orzenia w iększej ilości pozy- 
cy j dochodowych w budżecie o- j 
sadn ika, kredytów  na budow ę1 
szkół, domów ludowych itp. a  ’ 
wreszcie o stworzenie dogodnych 
w arunków  dla pow stan ia na zie­
m iach kresow ych przem ysłu i 
handlu, w tych zwłaszcza gałę­
ziach, które n a js iln ie j są zw iąza­
ne z rolnictwem .

W  dalsze j części rozm owy do­
w iadu jem y się, że Związek zrze­
sza b lisko ßO.OOO osadników  pol­
sk ich , osiadłych w  wojewódz­

tw ach Iwowskiem, stanisławow- 
skiem  i tarnopolskiem , że siedzi­
bą główną organ izacji jest Lwów. 
Poza tym  ośrodkiem czynne są 
delegatury wojewódzkie i komór 
k i powiatowe, a  każda osada po­
nadto w yb iera jak o  łączn ika z or­
gan izac ją  własnego męża zau fa­
nia.

— W racam y pod dachy n a­
szych osad — kończy p. prezes 
Sapyta — pokrzepieni na duchu 
i z w ia rą , że rząd o nas nie za­
pomni. J.

Z Częstochowy

fcużo słodyczy, sporo książek I opłatki
z Jasnej Góry dla

W tych dniach wysiano z Często- 
chowy na Śląsk Cieszyński sporą 
skrzynię, zaw ierającą liczne podar­
ki ofiarowano przez 0 0 . Paulinów 
z Jasnej Góry oraz szereg poważ­
nych firm chrześcijańskich, dla dzie 
ci powszechnej szkoły w Trzanowi- 
cach. Obok opłatków i słodyczy 
przesłano dzieciom śląskim sporo 
książek na zapoczątkowanie „bibljo 
teki ozęstochowskiej“ przy szkole w 
Trzanowicach, na Śląsku Zaolziań- 
skim. I

Z Olkusza

dzieci na Zaolziu
Wzruszający w swej treści był 

list dziatwy szkolnej z Trzanowic 
adresowany do dzieci częstochow­
skich. W liście tym, obok prośby o 
nadsyłanie książek do czytania, któ 
rych brak szkoła trzanowicka od­
czuwała bardzo dotkliwie, dzieci pi­
szą: „Radzi jesteśmy, że pierwsze 
święta Narodzenia Bożego Dzieciąt­
ka będziemy obchodzili w Polsce“, 
a  w końcu listu : „Łączymy nasze 
myśli z waszemi i choć zdaleka śpie 
wamy z wami „Ach w itaj, Zbawco“...

fi*omnik W łocha-bohatera 1863 r.
juz stoi na placu dawnego boju

Pomnik pik. Nullo według projek­
tu art. mal. Jaiw ickiego z Krakowa 
został już wykonany i stanął na po­
lance pod Krzykawką, w miejscu 
bitwy powstańców z Moskalami w

Z Radom ia

roku 1863, w czasie której bohater­
ską śmiercią zginął płk. Nullo.

Poświęcenie i odsłonięcie odbę­
dzie się w 76 rocznicę bitwy, t. j. 
7 m aja 1939 r.

Koniec krwawe] kariery pary bandytów
On—'dożywotnio, ona—na 12 la t więzienia

W sądzie okręgowym w Radomiu 
zakończył się dwudniowy proces 
Stanisława Krawczyka, 19 razy ka­
ranego, a  oskarżonego obecnie o 
dwa morderstwa i 5 napadów ban­
dyckich. Wraz z Krawczykiem na 
ławie oskarżonych zasiadła Franci­
szka Wójcikowa, odpowiadająca za 
współudział w dokonanem przez 
Krawczyka zabójstwie je j  męża,

Jan a  Wójcika.
Po rozprawie, w czasie której 

przesłuchano kilkudziesięciu świad­
ków, prokurator zażądał dla oskar­
żonego kary  śmierci, a  dla Wójci- 
kowej dożywotniego więzienia.

Po naradzie, sąd skazał Kraw­
czyka na dożywotnie więzienie, a 
Wójcikową na 12 la t więzienia.

iu & r u c m a . 
aa  тюцЬрляь 
щ  w s i ą k i  
flk jo & T u aJjîg JJ}
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Kłusownicy strzela ją  do gajowych

Onegdaj władze śledcze w Wilnie 
zostały zaalarmowane wiadomością
0 ciężkiem poranieniu gajowego Bo­
lesława Ławrynowicza z folwarku 
Grzymajłówka pod Bołtupiem.

Postrzelili go kłusownicy.
34-letni Bronisław Ławrynowicz

1 odbywał onegdaj inspekcję powie­
rzonego jego opiece lasu w Bołtupiu 
W pewnej chwili spostrzegł dwóch

kłusowników, polujących na zające. 
Gajowy chciał odebrać im broń. 
Wówczas jeden z kłusowników trzy 
krotnie strzelił w kierunku gajowe­
go. B rat Ławrynowicza usiłował 
rozbroić i zatrzymać strzelającego, 
lecz ten przy pomocy drugiego kłu­
sownika wyrwał się z jego rąk. O- 
baj sprawcy zbiegli.

P ółtoram etrow y szczupak-olhrzym
złowiony przez am atora~wędkarza

Amator wędkarz Aleksander Ste- 
paniuk złowił w rzece Uszy między 
Krętym Brzegiem a Kwaczami w 
pow. nieświeskim szczupaka o wa­
dze 12 i pół kg. długości ponad 130

cm. Szczupak ten miał w pysku 
wrośniętych i przerdzewiałych 5 du­
żych haczyków wędkarskich. Przy 
jednym z haczyków wisiało kilka­
dziesiąt centymetrów drutu.

Z Podlasia

Urocztfiie obchodzili kupcy siedleccy
poświęcenie sztandaru swej organizacji

Bardzo uroczyście odbyło się w 
katedrze siedleckiej poświęcenie 
sztandaru miejskiego Stowarzysze­
nia Kupców Polskich. Poświęcenia 
dokonał w asystencji księży prała­
tów Rystera i Grabowskiego ks. bi­
skup podlaski dr. Henryk Przcździe- 
cki, który też następnie przemówił

Po poświęceniu sztandaru i wy 
słuchaniu Mszy św. kupcy polscy * 
kościoła udali się pod pomnik Nie­
podległości, gdzie złożyli wieniec. 
Następnie w sali Klubu Miejskiego 
odbyła się akademja z przemówie­
niami i referatem n. t. „Rola ku- 
plectwa polskiego“. Wbijanie gwoz

Т Е М Г
O god 

See pogc 
poryw; 

Pohidnia 
kraju ze

do zebranych. Rodzicami chrzestny- dzi sztandarowych zakończyło uro- 
mi sztandaru byli pani Stanisława czystość.
Łagunina i pan Stanisław Guliński.]

Z Małopolski

Cieple; 
opadami 
Mine wić 
"'odujq« 
*awleje

T eatr V 
Teatr Ji 
Teatr I 
T eatr ]> 
Teatr ] 

.T e a tr  Ł gow", 
featr Mai 
Mera szti 
™ Unarm 
Teatr I\1 

fln ia  do
wego w Przemyślu, który orzec#'Jarj“ 
nio starostwa jarosławskiego 
twierdził.

Od tego wyroku odwołał się znów 
hr. Drohojowskl do Sądu Najwył- •lat^iś) 
szego, który wyrok sądu przeiny 
skiego uchylił i przekazał spraWÎ

Sprawa konfiskaty słynnej kolekcji broni
w raca znowu do sądu okręgowego

Przed rokiem w czasie, kiedy zna­
ny działacz ludowy hr. Drohojow- 
ski przebywał w więzieniu pod za­
rzutem organizowania w dniach 
sierpniowych 1937 r. republiki ja ­
rosławskiej zarządziło starostwo 
powiatowe w Jarosławiu konfiskatę 
słynnego zbioru broni hrabiego.
Zauważyć należy, że lir. Drohojow- 
ski jest znanym myśliwym, zdobyw 
cą stukilkudziesięciu nagród strze­
leckich i myśliwskich. Posiada on 
wspaniały zbiór broni, składający 
się z niezwykle wartościowych oka­
zów. Przyczyną konfiskaty broni 
był fak t nie sprolongowania zezwo­
lenia na broń. Równocześnie staro­
stwo jarosławskie nałożyło na hr.
Drohojowskiego grzywnę w wyso­
kości 500 zł.

Naskutek odwołania znalazła się 
sprawa na wokandzie sądu okręgo-

fe a tr  A
.T ea tr  M
f*J" z M
Teatr К

l°dz. 8.1/5 
Dboty I 
Teatr V

do ponownego rozpoznania. Ciek»' 
wic brzmią motywy wyroku Sąd® 
Najwyższego. Otóż sąd ten staiw 
na stanowisku, że fak t nie sprolon 
gowania u władz w przepisany^ 
terminie zezwolenia na posiadani 
broni nie jest równoznaczny z j®J 
nielegalnem posiadaniem, tembaf 
dziej, że posiadanie je j  było już 
przednio zgłoszone i że lir. DrohO' 
jowskl przechowuje broń dla celótf 
myśliwskich.

W związku z tem sprawa wrac* 
ponownie do sądu okręgowego * 
Przemyślu.

Jfodz. 7 
Cyrulik 
pczynny. Шту z\ 
J> n lr  
^orw an lf 
Teatr 8. 
I Hal ал 

u*Ulc Q« 
4  ul. J łusiytm 
^Ciekła 
Ktrwą.

С
J'ôlcw.skn ‘Wego. l\ 
fodz. 9 
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'Ł Poznańskiego

Nowa szkoła rolnicza dla Wielkopolan
otw arta  staraniem  sam orządu w Koninie

W Koninie odbyło się uroczyste 
otwarcie 3-semestralnej dwuzimo- 
wej Szkoły Rolniczej Wielkopol­
skiej Izby Rolniczej. Otwarcia do­
konał prezes Wielkopolskiej Izby 
Rolniczej p. Jan  Morawski.

dobroczynną ekspansją ogarnia e fr  
raz silniej nowo przyłączone powl»' 
ty . Niewątpliwe zasługi przy tenj 
pięknem dokonaniu — jakiem  j cSt 
Szkoła Rolnicza w Koninie — P°^' 
żył miejscowy samorząd terytorjaJ-

Nowa Szkoła Rolnicza jest rezul- [ ny wraz z miejscowem spoleczen*
’ stwem. Czynniki te wykazały pem® 
zrozumienie dla idei szkolnictwa

tatem wybitnej aktywności Wielko­
polskiej Izby Rolniczej na polu 
szkolnictwa rolniczego, która swą niczego.

Ze Śląska

Zagraniczni wierzyciele Jana Henryka XlX-go
otrzym ują swoje należności

W kancelarji jednego z rejentów folwarki z żywym i martwym
wentarzem.

W związku z tem informująf
katowickich podpisano kontrakt mię 
dzy Państwowym Bankiem Rolnym 
a spadkobiercami ks. Pszczyńskiego 
w sprawie odstąpienia 6.230 hekta­
rów ziemi za 4.900.000 złotych.

Na terenach tych znajduje się 
około 2.500 drobnych dzierżawców, 
na reszcie gruntów zaś znajdują się

Z Wybrzeża

już w ciągu najbliższych dni tere* 
ny te będą przejęte przez Państwo* 
wy Bank Rolny. Kwota zaś 4 m w  
900 tys. zł. przeznaczona ma byÇ 
na spłatę wierzytelności zagran icz­
nych.

Co to b?ło? — Czy nie... podpalenie?
Spłonął tylko co ubezpieczony b arak

Jak  donoszą z Gdyni, z nieusta-__ ______ _ z Gdym, z
lonych jeszcze przyczyn w baraku 
Pawła Konopki przy ul. Wrocław­
skiej 7 w Orłowie wybuchł pożar. 
Wskutek bardzo mroźnej pogody i 
niedogodnego położenia baraku, wy 
budowanego w samem centrum o- 
środka barakowego w Orłowie, ak­
c ja  ratownicza była niezmiernie u- 
trudniona, przyczem zachodziła o- 
b*awa, że ogień przerzuci się na są­
siednie baraki.

M iejska Zawodowa Straż Pożar­
na, która szybko znalazła się na 
miejscu, w stosunkowo krótkim cza­
sie ogień ugasiła. Spłonęła tylko 
część baraku oraz wszystkie znaj­
dujące się wewnątrz rzeczy, prze­
ważnie meble, gdyż barak służył 
jako składnica starych mebli. Przy­
legające budynki zdołano uratować.

Przyczyna pożaru przedstawia si|

dość zagadkowo. Stwierdzono * 
łą pewnością, że ogień powstał w 
wnątrz baraku. Dlatego nasuwa 8« 
pytanie, od czego meble mogły s * 
zapaljtf w dniu, w którym w skta 
nicy nikt nie pracował, a  więc a 
nie rozpalał ognia w piecu, ani 
nie palii w składnicy papierosów, 
dodatku, w chwili, kiedy pows 
pożar, barak był zamknięty.

Za przypuszczeniem, że barak 
palono przemawia również fakt, 
barak był nietylko ubezpieczony 
2.000 zł., lecz co więcej P1-2*2“ . i^o- 
tygodniami asekurowano dodatK 
wo na sumę 5 tys. zł. jego urz^ „ t.
nia wewnętrzne, a  p r z e d e w s z y s

kiem znajdujące się sta le пя e 1 
dzie meble. .

Policja pracuje nad 
niem zagadki tajemniczego рогат*»*
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Wśród nowych ciekawych książek
Jako X V m  1 XIX tom pism ELIZY 

ORZESZKOWEJ (Geoethner i Wolff, 
pod znakiem Polskiej Akademji Lite 
ra tury), ukazał Bię „ C h a m “ i „B e- 
n e n a t i " ,  dwie z najlepszych po­
wieści Orzeszkowej. Zwłaszcza „Cham" 
pozostał do dzisiaj prawdziwem arcy­
dziełem analizy psychologicznej i jed- 

TEMPERATURY WCZORAJSZE пУт  z najlepszych wizerunków szar- 
O godz. 7-ej rano panowała w Pol- ' Panej sprzecznościami i wątpliwościa-

Sce pogoda chmurna, przy dość silnym 
1 porywistym wietrze na Podgórzu z 

południa, a  na pozostałym obszarze 
polscy kraju ze wschodu.
Л 1к Nie-) PO G O D A  N A  D Z I8wieniec, 
iejskiego 
scmówie- 
Sola ku 
ie gwoi' 
;yło UTO*

orzeczeni 
dego za-

Cieplej, przy zachmurzeniu dużem z 
opadami, głównie na południu. Dość 
•ilne w iatry południowo-wschodnie, po 
hodujące na północy kraju  zamiecie i 
Nawieje śnieżne.

W te a tra ch
T «atr W ie lk i: ..F au s t" .
Teatr Narodowy : „Szaleństw o".
Teatr P o lsk i: „M askarada” .
Teatr Mały : „T em peram enty" .
Teatr N »w y: „Z loty deszcz” . 

h Teatr Ł e tn l: „W  ro li głów nej B arb ara  
Sow".
reatr M alick ie j (K arow a 18): W krótce pre- 
Mera sztuki „Poprostu człowiek” M lgueia 
'o Unamuno.
Teatr M alick ie j (M arszalk . 8 ) : P rzygoto- 

r*n la do Inauguracji sezonu. W krótce pre-

("Jjera sztuki „P an i B ovary” F laub erta  z 
•arją M alicka w roli tytułow ej.
' £eatr A teneum : „K upiec 1 poeta".
Teatr Malic«teJ: „T ra f ik a  pani generało-

s i ę  z n ó $ Teatr Kamer,fnyî'^Hodzeftstwo T h l e r y ” .  ! ^ jń y ,  J1“ ™ dwóch młodych chłopi

mi duszy kobiecej. Orzeszkowa na 
długo przed całą. plejadą dzisiejszych 
znawczyń psychiki kobiecej — umiała 
pokazać je j swoiste tajemnice.

GUSTAWA MORCINKA „ Mi a ­
s t e c z k o  n a d  r z e k ą “ (Gebe­
thner i Wolff) jest zbiorem opowia­
dań z życia szkolnego. Ich cechą 
wspólną a  charakterystyczną jest dość 
rzadka u nas odwaga w stawianiu i 
oświetlaniu zagadnienia. Morcinek u- 
strzegł się mianowicie tak częstej u 
nas pochlebnej stylizacji szkoły i mło 
dzieży szkolnej. Dlatego też przede- 
wszystkicm książka jego jest istotnie 
interesująca.

„ Z w y c i ę s k i e  p o k o l e n i e “ 
GUSTA WY JARECKIEJ (Wydawni­
ctwo J . Przeworskiego)—to drugi tom 
powieści tej autorki „Ludzie i sztan­
dary". Tom pierwszy obejmował po­
wieść „Ojcowie“ i dawał obraz epoki 
przedwojennej, je j skrytych walk i bo­
jów; kończył się wybuchem wielkiej

Btndjó '' ï)rima»? ~j Nowy j ców wciąga do Legjonów. „Zwycię- 
•NajWy*f»lat 19). „Gwiazdka w Studjo”.
przeiny'
sprawę
Ciek«-, ,

1 o«<łii Jfodz. 7.30 i 10-ej wiecz. 
k u  o ą o “ Cyrulik W arszaw ek !: Z ----- .
П s t a r w  l^ y m iy .  W  czw artek p rcm jera re w jl „Ko

— ... „ --------------  -----------. Pocz. o i s id e  pokolenie” to ciężkie lata  wielkiej
?b0ty8 |1\ 7 e Ä c Pr:£edBtaW‘enla W p1'* wojny, widziane oczami Warszawy, 

[.Teatr w ie lk a  nćwjas „ R a j kobiet” z , zakończone zwycięstwem, wyzwole- 
■alamą, M ossakowskim  i W alterom . Pocz. >

powodu

) Bprolon 
s p is a n y ^ 1 
o s ia d an ia  
n y  z  je ) 

t e m b a f  
to j u i  U' 
. D roho- 
l i a  cel<W

Próby
,  I

łajm y zw ierzęta” .
l>ntr „Ithfto” (u l. Mokotowska 71): 

' ’« » « » l e  Kabinek” . Рос», o godz. 8 w. 
Tenir 8.15: „R oxy 1 Je j d rużyn a"  z Lo-
I H alam ą.
•Ule ( ju i Pro 4 o *  (C uk iern ia Zlemlaft- 

**• ul. M azow iecka): „W ie lk a  czw órka".
I trd u ty : Codzienri* o * wl4Ci. 

.Uciekła mi przepióreczka" i  .u l ju * i«m  
"•terwą.
^Teatr J r ln ł  (kaw iarn i*  p lastyków , ul. J,|f.
[rólewaka 13): „W yzw o len ie" W ysp lań-|

‘  ' ' ROBERT GRAVES
w ra c *  

o w e g o  *
r a

nlem Polski.
E. SCIIOPEN: „ M o r z e  Ś r ó d ­

z i e m n e "  (Książnica-Atlas) — to 
niemiecka próba ujęcia i szerokiego 
oświetlenia problemu Morza Śródziem­
nego. Rzecz jest przedstawiona żywo, 
barwnie i zajmująco, acz niewątpliwie 
cokolwiek jednostronnie. Ze względu 
na aktualność poruszanego problemu— 
powinna wywołać żywe zalnteresowa-

terackiego, tyczącego Lwowa, dla wie­
lu ludzi w Polsce ciągle jeszcze i za­
wsze „miasta najmilszego" i najdroż­
szego. Dr. Charewiczowa sięgnęła w 
swej pracy do czasów dawnej Rze­
czypospolitej, badania zaś doprowadzi­
ła do doby ostatniej, przedstawiając 
i charakteryzując zarówno cały doro­
bek naukowy, poświęcony Lwowowi, 
jak  i odbicie tego m iasta w  literatu­
rze, w badaniach miłośników — ama­
torów, w pracach uczonych i literatów, 
pochodzących z mniejszości narodo­
wych, Lwów zamieszkujących. Bardzo 
starannie wydana, opatrzona licznemi 
fotografjami, kopjami dokumentów 
itd., stanowi praca p. Charewiczowej 
cenny wkład do historji Lwowa i no 
wą, bardzo poważną pozycję w dłU'

„Towarzystwa Miłośników przeszłości 
Lwowa“.

JAN ST. BYSTROŃ w „ L i t e r a ­
t a c h  i g r a f o m a n a c h "  (Książ- 
nica-Atlas) zadał sobie niewdzięczny 
zaiste trud opisania i scharakteryzo­
wania całego szeregu ważnych, choć 
częściej wyraźnie drugoplanowych po­
staci z czasów Królestwa Kongresowe­
go (Juljan Ursyn Niemcewicz, Stani­
sław Kostka Potocki, Kajetan Koi- . 
mian, Ludwik Osiński, Franciszek Mo- ! 
rawski, Aleksander Chodkiewicz, Igna 
cy Humnicki, Ferdynand Chotomski, 
Franciszek Salezy Dmochowski, Ka­
jetan Jaksa Marcinkowski, Marcin 
Molski, Leon Newachowicz). Drobne 
te biografje literackie stanowią intere 
sujący, żywy i barwny wkład do hi- ,

fromktÆÔLÜ GfcOWY
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giej liście pożytecznych wydawnictw | storjl kultury tego okresu.

Ciasta, S t ru c le ,  T o r tymm G A J E W S K I E G O
T Y L K O

M A R S Z A Ł K O W S K A  59 (róg Koszykowej) 
CHMIELNA 49 (kawiarnia) 1341

CZWARTEK, 22 grndn ia
WARSZAWA I (Itaszyn)

6.30 P ieśń  „K iedy ranne w sta ją  zorze". 
6.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.00> 
D ziennik poranny. 7.15 M uzyka (p ły ty ). 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z K rakowa. 
12.03 A udycja  południowa. 15.00 „ W ig ilja  
w  różnych k ra ja ch ” — pogadanka. 15.15.' 
„Kłopoty i r a d y ” : „Św ięta, św ię ta” — 
d ja lo g . 15.30 M uzyka obiadowa. 16.00. Dzień 
n ik  popołudniowy. 16.05 W iadomości gospo­
darcze. 16.20 Fo lk lor różnych kra jów  (p ły­
ty ) .  17.05 Co chorym  i ich otoczeniu mo- 
ie  dać przychodnia p rzeciw gruźlicza — od­
czyt. 17.20 U tw ory fortepianowe Panczo. 
W lad lgerow ’a . 17.60 Tempo i k ierunek na­
szych in w estycy j — pogadanka. 18.00 „Na 
św iątecznym  urlop ie” — słuchowisko d la 
młodzieży. 18.30 ży c io ry sy  instrum entów : 
Śp iew ające drzewo. 19.00 Koncert rozryw ko 
w y. 20.35 A udycje in form acyjne. 21.00 „Po 
chudnie w ieków ” : „Jerozo lim a wyzwolona” . 
21.45 „Na p rzy jśc ie  l*ana” — rozmowa a- 
dwentowa. 22.00 Józef H aydn (p ły ty ) . 22.55. 
P rzeg ląd  p ra sy . 23.00 O statnie w iadomości 
dzienn ika w ieczornego. 23.05 K oncert kam e­
ra ln y .

tlego. Pocz. o 9-ej w lecz.
Kotłi, 9-<iJ wlecz.

.C yrk Str n ic « « k ic h : W ie lk i program  o- 
■».rcia. Pocz. 8.15. W 'urody, soboty 1 nla- 
’tie 2 p rzedstaw ien i* 4.30 I 8.15.

„ K l a u d j u s z  
i ’ M e s a  1 i n a" (wyd. J . Przewor­
skiego), to dalszy ciąg „Klaudjusza" 
tego samego autora, dalszy ciąg fik-

I k ic . . . .  ~ ______________ _ cyjnych pamiętników cesarza Klaudju-
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Czy zam knięcie światła elektrycznego
u s ir n  podejrzenie o radiopajęczarstwo?

Zdarzają się wypadki, że ktoś mając i Sądu Najwyższego z dnia 16 listopada 
odbiornik radjowy do sieci elektrycz-1 1937, postanawiające, że posiadanie od- 
nej, nie mógł z niego korzystać, gdyż ! biornika połączone z możliwością ko­

rzystania z niego, nie obejmuje wypad­
ków, w których stwierdzona jest nie­
możność korzystania z aparatu.

berjusza i Kallguli na tronie imperjum 
rzymskiego. Klaudjusz znalazł się na 
tronie Cezarów wbrew własnej woli i 
chęci. Republikanin z głębi najszczer­
szego przekonania, dał się porwać fali 
przeznaczeń i to właśnie stało się po- ! 
czątkiem 1 przyczyną, wszystkich jego 
tragedy), konfliktów i upadków. Rzecz 
jest interesująca — choć cokolwiek 
przeciążona szczegółami i zadowala 
w pełni to zainteresowanie dla histo­
rji i wybitnych postaci historycznych, 
które tak nagle objawiło się u czło­
wieka współczesnego.

W  Linach
Ą drla: „G ranica” .
Ąt.antlc : B a ta ) ja  n ieustraszonych“ .
M» lt y k :  „Tłum  s z a « J e ” .
.»».iw, „Gehenna".
Capitol : „Serce m atk i' .
'о Г ш и о т ! „żeb rak  w purpurze".
" t a r y :  „O strożnie profosorze” z H aro l- 
V1' L loydem .
jj ilte : „H a lk a” i „P iętro  w yż e j” , 
jw rupa: . C ztery córki , 
f ilh a rm o n ja : .H eld i” S h ir le y  Temple.
{•«lion: „P aw el 1 Gaweł".
Hollywood : „Rozw iedźm y s i« " .
{«•ueriai: „W szędzie kobieta".
’ta lia : „Ziemia błogosławiona". ’ ANDRE MAUROIS: „ C z ł o w i e k ,

lPS e r ‘ Wkeaton™J‘ : ”P,om,enno k t ó r y  w a ż y ł  d u s z e "  (Książ- 
{jiejskle: „Królewna ńnieżka”. j nica-Atlas), jest oryginalny pscudo-
«»jeiitle: Królewna Śnieżka”. naukową fantazją W stylu Wellsa,

Ki Z ż  Vubï1‘ w ^ y " mübrOdeS0 '  ’ I dość niespodziewaną u znakomitego 
,*I«wai „Motyl hiszpański” 1 „Polscy1 autora „Klimatów“. Opisuje w niej 
ponierzy na czarnym ladzie”. Maurois młodego badacza, któremu
> ctlt ïrT an o n : „Ten którego  pokocha- ! u d a ło  a i?  traflć na ślad substancji, 

i „H otel w Hollywood” .
{'an: „Zapomniana m elod ja" .
‘t ia lto : ..Wesoło ży jem y" .
Цьж (Długa 9) „H alk a"  i „Miłośó na

{taj : „D jab ły w ybrzeży" 1 „ J e j  obrońcy”
«om a: „B raw u ra" .

.Sokół: „M oje szczęście to t y (Ylani".

z powodu niezapłacenia rachunków za 
światło, elektrownia prąd wyłączyła.

Niekorzystanie ze światła elektrycz­
nego może się przeciągać czas dłuższy.
W tym okresie lokator i właściciel od­
biornika nie rejestrował się, jako abo­
nent. Czy wobec tego jest radjopaję- 
czarzem? Otóż według brzmienia art.
29 ustawy z roku 1924 (poz. 481 Dz.
Ust. z r. 1933), kto zakłada lub utrzy-' staje uniewinniony od zarzutu radjo 

• muje w ruchu urządzenia pocztowe, pajęczarstw'a.
telegraficzne i telefoniczne, wymienione Oczywiście, tego przykładu nie moż- 
w art. 7 ust. i, wbrew postanowieniom na generalizować, gdyż mogą być wy-1 
tej ustawy, podlega kurze aresztu do padki korzystania z prądu w sposób 
3 miesięcy i grzywny do 3.000 zł. lub 
jednej z łych kar. Trzeba pamiętać, że

CZWAETEK, 22 grudn ia
17.05 Co chorym i ich otoczeniu mo­

że dać przychodnia p rzeciw gruź li­
cza — odczyt.

19.00 K oncert rozryw kow y.
21.00 „Pochodnie w ieków ” : „ Jerozo­

lim a wyzwolona” — w  opracowa­
n iu  Zofji Kossak.

21.45 „N a p rzy jśc ie  P an a” — rozmo­
w a adwentowa.

23.05 K oncert kam era lny w  w ykona­
niu Eug. Um Jńskiej i Z. D ygata .

WABSZAVM II  (Mokotów)
14.00 M olodja narodów słow iańskich. 15.00

do urządzeń wymienionych zalicza się 
także instalacje radiofoniczne.

Źródłem rozstrzygnięcia wątpliw-ości, 
które się w podanym tu przykładzie 
nasuwają, może być w pewnych, in 
dywidualnych wypadkach, orzeczenie

W  w y p a d k u , ja k  p o w y ż e j, « tw ie rd z o - Fortep ian , skrzypce i o rgany -  koncert
no . żo 7 b ra k u  n r ir iu  w li^ c ir ip t  od- rozryw kow y (z p ły t). 15.55 Koncert syns- z » г а к и  p rąc iu  w ła ś c ic ie l ou- foniczny z U(Ma!cm  p lan isty  A rtu ra de
b io rn ik a  n a  s ie ć  e le k tr y c z n ą  n ic  m ógł Greff (p ły ty ) . 16.40 W iadomości sportowe.
k o rz y s ta ć  ze sw eg o  a p a r a tu ,  a  z a tem  16.45 P arę  Inform acyj. 16.50 K ącik solistów .
n ie  o d n o w iid n  za n rye stp n s lw o  w  ro* 17-25 życ ic  ku ltu ra lne  sto licy . 17.40 M uzyka n ic  o u p o w ia u a  za p rzes tęp stw o  w  ro - ,ekka (p ły ty )  21.00 Jtcc ita l fortep ianow y.
z u m ien iu  a r t .  7 u s ta w y  i d la te g o  zo- 21.30 Sztuka bez h isto rji i h ls to rja  sztuki

popraw ianej — odczyt. 21.45 M uzyka lekka 
(p fy ty ) . 22.10 Otto N ico lai: „Boże Naro­
dzenie” . 23.20 M uzyka rozryw kow a (p ły ty ).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.0S Koneert po-

n ic le g a ln v . M usi b y ć  za tem  Icażdornzo- P“ 1®1'” 3''.  °-43.  R l i ï î ,n ih 1 w , ĉ iy Łu__  ...i " i ___i .  ___ang ie lsk im . 0.55 Pogadanka ak tua ln a . 1.00.
w e  s tw ie rd z e n ie , że z o d b io rn ik a  n ie  u ron ;» law  Bomanowski g ra  na cym bal-
korzystano. Zresztą i wtedy zjawia się kach. 1.20 Co przyn iosła poczta zza oceanu, 
kwcstja odpowiedzialności z art. 36 tej 1;s.° Ludowe p ieśn i io łn iersk ie . 2.00 „Pol- 

- . . . .  sk l handel zagran lrzu y  po przyłączen ia
2.10 -samej ustawy, za nabycie lub posiada- 

- ;obi-i-.Vnb"inÎ! îiinvch źródeł od­
biornika niezarejestrowanego.

Zaolzia” — pogadanka. Co tańczym y.

Podniebnym  szlakiem
Któż z nas nie marzył, aby kiedyś 

uniósłszy się wśród warkotu śmigieł, 
iść w zawody z ptakami i objąwszy 
wzrokiem niezmierzone obszary, czuć 
się panem przestworzy. Jakżcśmy za­
zdrościli lotnikom, źe mogą oderwać

Pilot swem życiem może przypłacić 
wzloty, mające chronić tysiące ludzi 
przed możliwemi katastrofami.

To też film „Brawura" przedstawia­
jący nam pilotów których codzienna

się "od'ziemi"—"po której my j^ e śm y j P,aca ąkrobatyką nad przepaści,4 1 - J J J I śmierci — jest najorginalmcjszym fil­
mem lotniczym. Zobaczymy troje ludzi.

stanowiącej istotę życia, a co więcej, 
substancję tę — stanowiącą jak iś 
„psychon" energji — wyodrębnić i po 
śmierci człowieka przechować. Mistrz 
formy i narracji, jakim  jest niewąt- 

l„Zgrze- 1 P^wle Maurois, potrafił tę fantastycz- 
j —  ■ 1 ną historję uczynić naprawdę pasjo-
jjorrento: „Syn admirała" 1 „Córka dżun- ! nującą lekturą.

e?

J îln k e : „L udzie za m g W .
$tudJo: , .Nasza czw órka".
Jty low y : ..N iebezpieczna kobieta**.
J wiato w id : ..D rum ’'.
•»vit: ..W iosna zakochanych” .
Jo n : ..P rzygod a w Szanghaju**.
{Jciecha: K rólew na ónieżka".
*ictoria: . .Małżeństwo z przeszkodam i".

Z FILIIARMONJI
piątek, 23 grudnia r. b., o godz. 

'•ej punktualnie odbędzie się koncert 
'»ifonlczny, z udziałem Orkiestry Fil 
'fmonjl Warszawskiej pod dyrekcją 
aierjana Bierdiajewa.
Solistą będzie znany u nas kompo- 
Jtor i pianista Pantscho Władigerow, 
rofesor Państwowego 
^  w Sofji, który odegra własny u- 
^r — Drugi Koncert fortepianowy. 
Ponadto program obejmuje: J . Chr.

Nakładem Towarzystwa Miłośników 
Lwowa ukazała się cenna praca dr. 
ŁUCJI CII AUE WICZOWE J  p. t. „H i- 
s t o r j o g r a f j a  L w ó w  a". Jest 
to rzetelne zebranie i scharakteryzo­
wanie całego dorobku naukowego i li-

skazani zawsze stąpać.
Lotnictwo — „zawód” tak młody —| 

dało ujście tym wiecznym dążeniom 
człowieka do opanowania, nieba, dla 
wielu lotników stało się żywiołem ich 
bytu. Niebezpieczeństwo, ryzyko — 
zniechęcają tylko słabych. Pogarda 
śmierci, nieodłączne uczucie lotnika —■ 
rozwinęło w nim silne poczucie kole-' 
żeństwa, niecofającego się nawet przed 
ofiarą z życia.

Pełny niebezpieczeństw lecz piękny i 
piękna — zawód lotnika był zawsze 
frapującym tematem dla filmu. Ostat­
nio sięgnięto do najciekawszego tematu 
awiacji. Wypróbowanie nowych apara­
tów to najniebezpieczniejszy „rodzaj” 
pracy lotnika.

Na. w yższej 
J.kości

Matryce i Far­
by do powie­
lania, Kulił. 
Taimy, Aira- 

rcenty, Tasze i Kleje
prctiuKuJi

SŁOftCE”FBBRYKt\
C-HEMiCZNP.

z o. o.

trójkąt — oparty nie na zdradzie mał­
żeńskiej — lecz na niespjiykanem po­
za lotnictwem najwierniejszem koleżeń­
stwie dwóch towarzyszów, z których je­
den oddaje w końcu życie za przyja- Warszawa, ul. Ludna 6/8, tel. Q-' 3*58 
cielą. i

Film „Brawura”, skupiając w sobie ! 12S9 
całkowite doświadczenie dotychczaso-, ■ 
wej kinematografji lotniczej — posia- ) 
da niezwykłą obsadę asów ekranu z j 
Clarkiem Gablem, Myrną Loy, Spen- i

Żądać wszędzie

Film
m a

T ̂ m s u c ł s & r j a n a

Miałem miłą sposobność przyjrzenia 
Konserwator- się P°Płsom najmłodszego narybku ta ­

necznego teatru Wielkiego. Było to 
podczas „gwiazdki", świeżo urządzo­
nej na Ratuszu dla dzieci pracowni­

c a  symfonję B-dur ; L." Różyckiego 1 ków finansowego Zarządu 
«onna Liza"; i M. Ra vela „Rapsodja Miasta. Widownia była dziecięca i rów

no z ca* 
■stał we*
3uwa ei?
lOgły »1« 
«r s k ł a d ;  
w ię c  an> 

ani t e i
osów. V 
powsta*

fakt, ifi
zony o® 
e d  k U W  
jodatk <У 
urząd*0

®2p a ó s k a " .

Gwiazdeczki taneczne na razie świecą pięknie

nież dzieci były — „aktorami". Ponie  ̂
waż obecnie szkoła baletowa przy tea­
trze Wielkim prowadzona jest przez 
Zarząd Miasta, więc naturalne było, 
że nasze najmłodsze gwiazdeczki ba­
letowe uświetniły uroczystość swoim 
udziałem.

Wrażeń moc i wszystkie najkorzyst- 
Zarazem jednak smutna re-

foterowanis,  Z
ifacja posadzek, mycie okien.
M i a n i e  biur, " S e t  <£
^enie tapet i sufitów, odkurzanie
Vatami elektrycznemi oraz stała ich ” 7 Ŝ e ,,
Sserwacja. J. Cegielski ul. Browar- fIeksJa' Dlacze&° z Ocznego grona ta- 
? 24, telef. 6-28-02. 6° песгпУс1г „cudownych dzieci" tak ma-

“ ło potem wyłania się prawdziwych ta ­
lentów? Przecież już nieraz serce miSUKCES TEATBD LETNIEGO 

ROLI GŁÓWNEJ BARBARA BOW”
If^ezahaw na kom edja „W  ro li głównej fha — • ’ ‘'bara Bow” , stanow iąca doskonal« ea ty - I 
, fta m iędzynarodowe środowisko film o- | 
: — znalazła na scenie T eatru  Letn iego |? ZnnVnmitvrh шукпппшлЛш lob t

ro sło  i  d u s z a  s ię  r a d o w a ł a  n a  w id o k  
d z ie s ię c io le tn ic h  b e rb e c ió w  o z d u m ie ­
w a ją c e j  ta n e c z n o ś c i i  u jm u ją c e j  g r a c j i ,  
a  ju ż  po  p ię c iu  l a t a c h  w s z y s tk o  to  —  

, z  n ie l ic z n e m i w y j ą t k a m i  —  s ta w a ło  
i  znakom itych wykonawców, ja k  Modze- 4:„  i a k l e 4 n ie rn rh n w p  n ipn o rartn p  n- -  i Junosza-Stępow ski, k tó rzy d a j4 81 '  n ie r u c n a w e , n ie p o ra d n e , o-

e w s z y s i  w dziw y koncert g ry . Publiczność gorąco 1 s p a łe . W rę c z  o d w ro tn ie , n iż  b y ć  p o ­
no sk ła*  k5kuJe , św ie tną parę ulubieńców W ar- 1 w in n o . Im  d a le j ,  te m  g o rz e j .
D nle szczędząc również braw  i In- 1 G d vb v  to  s a m o  m ia ło  s ie  s t a ć  zv-ykonawcom. na czele z H nydziń- У У °  s a m o  m ia io  s ię  s i a ć  z

№. M asłowską, K aw ińską, F renkiera i g r o m a d k ą  fe n o m e n a ln ie  —  t a k  J e s t !  —
'asikiem . fenomenalnie uzdolnionych dzieciaków,r y j a ś n i e -

pożar* których popisy oglądałem na Ratu-
w ai. szu, byłaby to szkoda w.-ecz niepowe­

towana. Obowiązek dziennikarsko-kro- to znane już z kilkakrotnych wystę-
nikarski nakazuje zanotować to, co pów na scenie teatru Wielkiego: Ko-
widziałem, umyślnie, by móc wrócić łodziejska, Koszałkówna, Mosiejczuków
do niniejszego artykułu właśnie za la t na i Podbielska. Wszystkie ujawniły
mniej więcej pięć.

PIĄTEK, 23 grudn ia 
WARSZAWA I (R aszyn)

6.30 P ieśń  „K iedy ranne w sta ją  zorze" 
™ . . .  . „  6.33 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ). 7.00

ce rem  Г гас у  i L io n e l B a r ry m o re  n a  Dziennik poranny. 7.15 M uzyka (p ły ty ), 
c z e le . 11.57 Sygnał czaj u i hejnał z K rakowa.

r>„„...... ., ...... 1, n  _ 12.03 A ud ycja  południowa. 15.00 „Foku*
.B ra w u ra  w jś w ie t la  k i no  „R о- р0^из dom inlcus" — au d yc ja  d la  m iodzie-

1255 ży. 15.20 Po radn ik  sportow y. 15.30 M uzy­
k a  obiadowa. 16.00 D ziennik popołudnio­
w y. 16.08 W iadomości gospodarcze. 16.20. 
Rozmowa z chorym i. 16.35 P au l D ukas: 
Uczeń czarnoksiężnika. 16.45 W  k ra ju  czar 

I dasza i toka ju  — feljeton . 17.00 OpowteSé 
o Jani® Sebast.lan le B achu : M iędzy tronem 
a ołtarzem . 17.45 M uzyka lekka  (p ły ty ). 
18.00 A udycja  d la  w s i: 18.30 „P an  je s t  m i­
łosierny” • — fragm ent z pow ieści. 18.50. 
Chór I*. R . 19.15 K artk i * F in lan d jl — kon 
cert rozryw kow y. 20.35 A udycje inform a­
cy jn e . 21.00 „N a p rzy jśc ie  P ana” — roz­
mowa adw entow a". 21.15 Koncert sym foni­
czny. 22.30 „S tefan  G arczy isk i”  — szkic 
lite rack i. 22.45 M uzyka (p ty ty ). 22.55 P rze­
g ląd  p ra sy . 23.00 O statnie wiadomości dzień 
n ika w ieczornego. 23.05 W iadomości z Po l­
sk i w  język u  francuskim .poczucie rytmu, co jest naogół wielką 

rzadkością wśród tancerek teatru Wiel 
kiego.

Z trochę starszych dzieci skocznego 
„trojaka" odtańczyli: wybitnie uzdol­
niony Meus i niemniej dobrze się za- 1

Najbardziej rutynowaną „artystką" 
jest tu niewątpliwie maleńka Iwonka 
Petri, mogąca śmiało konkurować z 
taką tanecznicą, Jak je j rówieśniczka 
Shirley Temple. Pozwolę sobie powie- powiadające: Pudelkówna i Suchecka, i 
dzieć, że ma nad koleżanką amery- Wreszcie w najtrudniejszym technicz- 
kańską przewagę szczerej i niewymu nie „galopie" świetnie się spisały: Pu­
szonej dziecięcości, co jest bardziej chalska i Galska, niezwykle obiecują- 
naturalne, niż zbyt już zmechanizo- cy talent, którym warto zająć się ze 
wana perfekcja Shlrleyki. Muzykalnie szczególną pieczołowitością, bo z tego 
i wdzięcznie, z właściwą mimiką, tań- może się wyłonić tancerka wręcz zja- 
czyła w scence: „Harcerka i leguny“ wiskowa,
z rirzvR7łvrni — bvć może — „gwia- Niestety, to wszystko jest piękne, 
zdorami": Rudnikiem 1 Łukaslakiem. póki się uczy u prof. Markowskiego, 

Na pierwszorzędną klasyczkę zapo- Kühn-Skwarowej czy w klasie dyr. So- 
wiada się czarująca Lileczka Skrzyp- biszewskiego. Gdy tylko przechodzi do 
kówna, jako „Lalka". Ona jedna zdo- najwyższej szkolnej kategorji „adep- 
była się na taniec „puentowy" i to wy tek" w wieku lat 15 — 17, nagle na- 
konany z chlubną składnością. Copra- stępuje zazwyczaj katastrofalny spa- 
wda słynny pedagog rosyjski Wołyń- dek formy, zaobserwowany również o- 
skij nie uważa za wskazane, by tak becnie nawet w klasie gotowych już 
maleńkie dzieci już tańczyły na pal- tancerek. Widocznie uważa się je Już 
cach, ale ta  maleńka czuła się tak pew za „gotowe", kiedy właśnie wtedy trze 
nie, że wolno w tym wypadku nie ełu- ba nad niemi najbardziej pracować,

FIATEK, 23 grndn la
16.45 W  k ra ju  czardasza 1 toka ju  — 

fe ljeton .
19.15 K artk i z F in lan d ji — koncert 

rozryw kow y.
21.00 „N a p rzy jśc ie  P an a” — roz­

mowa adwentowa.
21.15 K oncert sym foniczny.
2.30 „S tefan  G arczyński”  — szkic 

lite rack i.

chać Wołyńskiego.
Z je j rówieśniczek, czołowa czwórka 

ultazaia się w tańcu „doboszów". Były

Najlepszy to dowód, że dostają się po 
szkole w niewłaściwe ręce. Zan.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 K w in tet salonow y. 15.00 M uzyka • •  

perowa (p ły ty ) . 16.05 R ec ita l o rganow y.
16.40 W iadomości sportowe. 16.45 P arę in ­
fo rm acyj. 16.50 K ącik  solistów . 17.10 Poga­
w ędka gospodarska: Sm aczna kaw a. 17.25 
ży c ie  ku ltu ra ln e  sto licy . 17.40 M uzyka lek ­
ka (p ły ty ). 20.00 Koncert sym foniczny.
20.40 K oncert popularny (p ły ty ). 21.15 „T e* 
drncje  ep ickie we współczesnej poezji”  — 
szkic lite rack i. 21.30 M uzyka lekka (p ły ty ) . 
22.20* N okturny (p ły ty ) . 23.00 Z operetek 
L ehara (p ły ty ) .

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.05 Tańc* ludo­

we. 0.25 „Uczmy s ię  po lsk ie j ko lędy". 0.45 
D ziennik w Języku polskim  1 ang ielsk im . 
0.55 Omówienie program u na tydzień  prnr 
s-łv  w ięzyku  ang ielsk im . 1.00 Gra zespół 
P aw ia  H ynasa. 2.00 „Boże Narodzenie w  
Polsce” — fe ljeton . 2.10 Gra zaspół harroo- 
n istów  W ł. K aczyńskiego .

I
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V«N aiw n em u  g ło so w i
w odpowiedzi

W  Nr. 341  „Robotnika  Piot r­
k o w s k i e g o ” ï p o d  tytułem „Na­
iwn y głos” ukazała się o d p o ­
wiedź pa r ty jn eg o autora na p o ­
przednie moje odparc ie  napaści  
„Robotnika” .

Stwie rdz ić  należy,  że autor  
podciągnął się na w yż sz y  p o ­
ziom polemiczny,  o ile chodzi
o d o b ry  ton, natomiast  a rgu­
mentacji  nie zastosował żadnej.  
T o  zrozumiałe: gd y  się niema 
argumentów,  t rzeba nadrabiać  
„humorem”; ale i z humorem 
kiepsko.

Jak  się dowiadujemy,  własna  
odp ow ie dź  towarzy sz a  bez hu­
moru i a rgum entów— na w sp ół­
to w ar zysza ch  autora w y w a r ła  
b. smulne wrażenie.

Polemizować przeto z auto­
rem tak uta lentowanym więcej  
nie będziemy,  w ys tar czy  nam,  
gdy mu powiemy,  że jego w łaś ­
nie w spó ł to warzysz e  orzekli ,  że 
tytuł sw ego  „ar tykułu” p o w i ­
nien był  umieścić... jako po d ­
pis!

C o zaś do  żydów. . .  to w y ­
starczy,  że nie my się z nimi 
bratamy,  a panowie  z P.P.S. za- 
z aró w no  w magistracie piotr ­
kowskim,  jak i W a rs z a w ie  o- 
becnei  przy wyborac h,  gdzie  
rozwieszono żydows ko -po lskie  
t ransparenty,  nawołujące do 
głosowania  na 2, t.j. P.P.S!

Zapewniamy tow ar zy sz a  au­
tora,  że nam z tego pow odu  
jest ani smutno, ani wesoło,  tyl-

»
Gruźlica płuc jest nieubłagal ­

ną i corocznie,  nie robiąc r ó ­
żnicy dla płci, wieku i stanu, kosi  
miliony ludzi, —  Przy zwal­
czaniu chorób płucnych, bron- 
cbitu uporczywego,  męczącego  
kaszlu, grypy i. t. p. stosują p. 
p. lekarze — „BALSAM TRIKO- 
LAN” G^secki ego, k tóry  uła­
twia wydzie lanie się plwociny,  
wzmacnia o r g a n k m  i sa mopo ­
czucie chorego,  oraz p o w ię k ­
sza wag-ę ciała i usuwa kaszel.

S pr zeda ją  apteki.

ko.., p rz yk ro  i wszak w tytule  
macie Polska Partja.. .

Humor jest rzeczą względną.. .  
g d y  się jest pasorzytem na z b ę ­
dnej posadzie,  to, jak t o w a ­
rzysz  zapewnia,  posiada go, 
g d y  się ją będzie tracić... 
humorek pryśnie!

S t o w a rz y s z o n y

P ro te s ty  w y b o rc ze
Du starostwa po w ia to w eg o  

w Piot rkowie  wpłynęło  k i lka­
naście protestów wyborcz ych ,  
złożonych przez niektóre g r o ­
m ady V' związku z ostatnimi  
w yb ora m i  w powiecie  p i o t r k o w ­
skim do rad gromadzkich.  P r o ­
testy te w najbl iższym czasie 
zostaną rozpatrzone  przez W y ­
dział P o w ia to w y  w Piotrkowie.

Składajcie na F .O .N .

Z  Włtócijańskiej spółdzielni
O d b y ł o  się zebranie Rady  

Nadzorcze j  Włościjańskiej  S p ó ł ­
dzielni Rolniczo-Handlowej  w  
Piotr ko wie  już w nowej  siedzi­
bie przy  ul. S ł o w ac k ieg o  36.

Ze sprawozdania ,  złożonego  
przez prezesa i jednocześnie  
kierownika spółdzielni  b. pos.  
Wł.  Fi ja łkowskiego wynika,  że 
o b r o t y  spółdzielni pod każdym  
względem znacznie wzrastają,  
magazyny ułatwiają w znacznym  
stopniu akcję ha ndlow ą spół­
dzielni, k tóra  sw ym  zasięgiem 
obejmuje co raz szersze tereny.

O wzrośc ie o b r o tó w  św ia d ­
czy fakt, że w roku ubiegłym  
wynosiły one z gór ą  600.000  
zł., a obecnie bl isko 800.000  zł. 
W z r os t  o b r o tó w  wyniósł  więc  
około  30  procent.

Spółdzie ln ia ta zaopatruje  
wieś P io t rk ows ką we  wszelk ie  
narzędzia rolnicze, nasiona, na­
w oz y  sztuczne oraz ar tykuły  
pierwsze j  potrzeby,  jak  sól, naf  
ta, cukier i. t. p. Ponad to 
Włości jańska  Spółdzielnia opie­
kuje się spółdzielniami chałup­

niczymi, k tórych t o w a ry  r o z p o ­
wszechnia nie ty lko  w o ś r o d ­
kach wiejskich,  ale i na terenie  
Piotrkowa,  Bełchatowa i Su le ­
jowa.  Zakupiony przed nieda­
wnym czasem przez Włości jań-  
ską Spółdzie ln ię młyn p a r o w y  
zaopatrzony  w najbardziej  no­
woczesne maszyny  —  p r o d u k u ­
je mąkę wysokie j  jakości,  k tó ­
ra ek sp or to w an a jest na r y n ­
ki zagraniczne.  Młyn ten stał 
się regulatorem cen na rynkach  
z b ożo w y ch  ziemi Piot rkowskie j  
Poza tym spółdzielnia ta o p r a ­
cowała  plan b u d o w y  5 e l e w a ­
t o ró w  z b ożo w y ch  w Piotrkowie  
oraz w większych ośrodkach  
wiejskich na terenie powiatu.  
Koszt  b u d o w y  e le w at or ów  w y ­
niesie około  80 000  zł.

Na czele tej pożytecznej  
spółdzielczej  p lacówki  stoi g r o ­
no w y bi tn yc h działaczy wie j ­
skich z b. pos. Wł .  Fi ja ł ko w­
skim, dyr.  J. Czechem,  pos. J. 
Piechem jako członkami zarzą­
du.

Prawdziwi przyjaciele 
„Dziennika Narodowe­
go”  to ci, którzy nie 
zapominają o wpłacie 

prenumeraty

3 - d n i o w e  k u r s y
Przysposobienia Rolniczego w Piotrkowie
Staraniem O k r ę g o w e g o  T o ­

w a rz y s t w a  Organizacyj  i K ó ­
łek Rolniczyh odbył  się w Piot r ­
kowie  3-dniowy  kurs dla przed  
miotów Przysposobienia  Rolni­
czego z całego powiatu p iot r ­
kowskiego.  Kur sy  zagaił prze­
wodniczący pow ia towej  Komisji  
Przysposobienia Rolniczego a g ­
ronom p o w ia t o w y  — J. Czech,  
wygłasza jąc referst  n.t. up raw y  
roli i roślin, nawożenia oraz  
omówił spółdzialc.  ość na wsi. 
Następnie wykładal i :  dr. S t r a ­
wiński,  insp. Jędrzejewski ,  dr. 
Jarosz,  inż. Bagieński  oraz pe r ­
sonel instruktorski  O. T. O i 
K. R. Kursy  stały na bardzo  
wysokim poziomie.

Celem zapewnienia uczestni­
kom kursu noclegu i w y ż y w i e ­
nia urządzono specja lną  salę i 
kuchnię. W  sali tej pomieścić  
się może 50 osób.  z kuchni zaś 
nu razie pobierano zbiorowe  
śniadania i kolacje.  Za cały  
t r z yd n io w y okres t rwania kur­
sów poszczególni  uczestnicy  
wnieśli  opłaty  w wy so ko śc i  
1.50 zł od osoby,  za co o t r z y ­
mali noclegi  i wyżywienie .

Czytajcie najpopular­
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy”

Podziękowanie
Zrzeszenie Inteligencji Ludo­

wej i Przyjaciół  Wsi  Koło w m. 
składa serdeczne p o d z i ę k o w a ­
nie za starania przy urządza­
niu Zebrania t ow ar zy sk ie go  w 
dniu 17  bm. następującym oso­
bom: P.P. A w ęc k ie j ,  Baldowej ,  
Bartoszowej ,  Dratwinie,  Koła-  
cińskiej, Kowalskie j ,  .Mizińskiej  
Olczyk owe j ,  Rajk iewiczo we j  i 
Swi erzyńskie j  oraz PP.  Bora-  
sowi,  Chęcińskiemu,  Kołodzie j ­
czykowi ,  Per feckiemu i Swie-  
rzyńskiemu.

U zy sk an y doc hód  w  kwocie  
około  zł 100 — będzie użyty  
na fundusz s ty pendia lny  dla  
uczniów wiejskich.______________

Popierajcie Р. С. K.

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter 

wejście od frontu
CEN Y O G ŁO SZE Ń : Za wiersz 
milimetrowy j ed n osz p al to w y 40 
groszy ;  w tekście 60 groszy.  
Ogłoszenia drobn e 20 groszy  
za wyraz .
Prenumerata za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y ” wraz  z dosta­
w ą  do domu lub przesyłką  po­
cztową wynosi  3 złote miesię­
cznie.

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  Z A K Ł A D  P I E K A R S K I  
w Piotrkowie

St. GADZINOWSKIEGO
ul. Jerozolimska 1 ,

POLECA na nadchodzace Święta nadzwyczaj 
smaczne baby, ciasta, strucle, pierniki, w ró­
żnych gatunkach, oraz wszelkie wyroby cu­
kiernicze i w zakres piekarstwa wchodzące. 

Ceny umiarkowane.

Ciasta TENSZERIA są: — Drogie Panie! 
Lepsze niż w domu i równie tanie.

P iu P tw H
odbiera 2  łatwością egzotyczne pro<> 
gramy zamorskich stacyj, odtwarza- 
jqc je czysto i wiernie. Dogodne raty.
Demonstracja w firmie’

IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.

Reda ktor  i W y d a w c a :  T O M A S Z  PLUTA. Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiew icza 14.

Restauracja „K a c y  Dołek” poleca doskonałe obiady i kolacje


